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WARSZAWA PAP. Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du, 27 bm. Prezydium Krajo­
wej Komisji Porozumiewawczej 
NSZZ „Solidarność”  w Gdań­
sku zwróciło się do premiera 
rządu PRL, Józefa Pińkowskie- 
go z propozycją spotkania w 
eelu omówienia spraw związa-

1*0 3 m iesiącach p o b y tu  w  
szp ita lu  m a lu tk a  H a ru ka  Su­
z u k i w raca  do dom u do ro ­
d z iców . U rodzona 14 ty g o d n i 
przed  czasem, w aży ła  ty lk o  
517 g ram ów . Dziś m a 60 cm  
w zros tu  i  3070 g w ag i. J e j s io­
s tra  b liźn ia czka  o wadze 630 
g u ro d z iła  się % n ie w y d o ln y m  
system em  o tW echow ym  i le k a ­
rze n ie  zd o ła li u trzym a ć  je j 
p rzy  życ iu .

(C A F  — Pana)

Zwiększanie samorządności uczelni

Prace nad ustawo
0 szkolnictwie wyższym

WARSZAWA PAP. W środowisku akademickim toczy się warunkach społecznych, w kra- 
dyskusja na temat samorządności szkół wyższych oraz zwlęk- ju.
szenia w nie j ro li studentów. Podnosi się m. in. sprawę zwięk- Zagadnienia te dyskutowane 
szenia ro li senatów i  rad wydziałowych jako ciał kolegialnych były 28 bm. na posiedzeniu ko- 
w zarządzaniu i  kierowaniu uczelniami. legium Ministerstwa Nauki,
...— —    ■-—— TRZEBA przyznać, że już od Szkolnictwa Wyższego i Tech-
1 m v #I f * j* w i « * * «  blisko trzech la t prowadzone niki.LOlO barnnoion są dziaIania w kierunku zwięk-

rozpoczyna
wizytę w Polsce
WARSZAWA PAP. Dziś w 

godzinach popołudniowych roz­
poczyna oficjalną wizytę w Pol­
sce bryty jsk i minister spraw 
zagranicznych lord Carrington. 
Program trzydniowej wizyty 
przewiduje spotkania gościa z 
czołowymi reprezentantami naj 
wyższych władz naszego kraju, 
a także polsko-brytyjskie roz­
mowy plenarne prowadzone 
przez ministrów spraw zagram 
nicznych obu krajów.

Problemy służby zdrowia

O postulatach —
na związkowym forum
WARSZAWA PAP. Jak już

informowaliśmy, wczoraj zakoń 
czył się X I I  K rajowy Zjazd De­
legatów Zw. Zaw. Pracowni­
ków Służby Zdrowia. Zjazd 
przedyskutował najważniejsze 
problemy i  k ierunki działalno­
ści związku, podejmując m. fn. 
w  te j sprawie uchwałę, przy­
ją ł nowy statut oraz dokonał 
wyboru władz związku.

W trakcie obrad I  z-ca m ini­
stra zdrowia i opieki społecz­
nej Józef Grenda udzielił in­
form acji na temat realizacji po­
stulatów dotyczących służby 
zdrowia, a zawartych w Poro­
zumieniu Gdańskim. I  tak np. 
wyrażono zgodę na wprowadze­
nie od 1 listopada br. bezpłat­
nych leków dla pracowników 
służby zdrowia; uzyskano na 
1981 r. przydział 3 tys. samo­
chodów dla potrzeb podstawo­
wej opieki zdrowotnej i zwięk­
szenie lim itów  finansowych na 
używanie tych pojazdów do ce­
lów  służbowych; zobowiązano 
Instytu t Medycyny Pracy w

Łodzi do przeprowadzenia ba­
dań stanowisk pracy w służ­
bie zdrowia pod kątem warun­
ków szkodliwych lub uciążli­
wych dla zdrowia (wyniki tych 
badań będą podstawą do unor­
mowania w całości tego pro­
blemu do końca 1981 r.)j pod- 

(Dokończenie na str. 2)

O b r a d u j e  
Z j a z d  S D P
DZIŚ w Warszawie rozpo­

czął dwudniowe obrady Nad­
zwyczaj'- ' Zjazd Delegatów 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. Celem zjazdu jest 
omówienie całokształtu spraw 
śród owi sk a d zi e na i korsk ¡ego, 
określenie warunków i czyn­
ników zapewniających rzeteł-

(Dokończenie na str. 2)

zenia kompetencji szkół wyż­
szych. Według ocen resortu na­
uki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — uprawnienia te są 
dziś duże. I  tak np. w gestii 
uczelni tradycyjnie już znajdu­
ją się sprawy nadawania stop- 

doktorskich. W poważnej 
mierze uczelnie decydują o na­
daniu habilitacji i wnioskują 
nadanie tytułów profesorskich;

Szkoły wyższe od pewnego 
czasu mają spore uprawnienia 
związane z procesem dydaktycz 
nym, wpływ na określanie pro­
gramu studiów. Dużą samo­
dzielność mają też uczelnie — 
w ocenie resortu — jeśli cho­
dzi o ustalanie tematów badań. 
Hamowały je na pewno obo­
wiązujące centralne programy 
badawcze, a także inne me­
chanizmy — jak np. brak do­
stępności do źródeł, m. in. sta­
tystycznych czy potrzebnych w 
badaniach historycznych, a tak­
że polityka cenzury. Uczelnie 
mają już od dawna zwiększo­
ne uprawńienia w kontaktach 
Z zagranicą. Mogą zawierać u- 
mowy dwustronne z zagranicz­
nymi szkołami wyższymi.

Samorządność szkół wyższych 
trzeba rozwijać. Wynika to z 
wniosków z dyskusji, toczącej 
się obecnie w środowiskach na­
ukowych, uczelniach, związkach 
zawodowych, a także wysuwa­
nych przez młodzież akade­
micką. Ich rozwinięcie i kon-‘ 
kretyzacja nastąpi w nowej u- 
stawie o szkolnictwie wyższym. 
Projekt je j jest przygotowywa­
ny zarówno w resorcie, jak i 
w  niektórych uczelniach. Pro­
pozycje w te j sprawie będą 
przedstawione środowisku i 
poddane powszechnej dyskusji. 
Resort chciałby przekazać pro­
jekt ustawy Sejmowi w kw iet­
niu „przyszłego roku — tak, aby 
była szansa, że obowiązywała­
by ona już od nowego roku 
akademickiego.

Poważną część postulatów do­
tyczących zwiększenia samo­
rządności uczelni można rea­
lizować już obecnie, w  ramach 
obowiązującej ustawy o szkol­
nictwie wyższym. Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki przygotowuje dla 
szkół wyższych ogólne .wska­
zówki działania w  obecnych

Z pobytu 
delegacji KPŁ
na Ziemi Szczecińskiej
JAK już informowaliśmy, od 

dwóch dni przebywa na Ziemi 
Szczecińskiej delegacja Komi­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Łotwy w składzie: 
przewodniczący W ita lij A. 
Czemm — sekretarz KC KPŁ 
i członkowie: Anatolii W. 
Busz — I sekretarz Komitetu 
Powiatowego KPŁ, Grigorij K. 
Afonicz — instruktor Wydzia­
łu Zagranicznego KC KPŁ i 
Edwin A. Cejziń — sekretarz 
Komitetu Zakładowego KPŁ w 
PGR „Progres” .

Wczoraj nasi goście zwie­
dzili Kombinat Państwowych 
Gospodarstw Ogrodniczych na 
Gumieńcach, po którym opro-

(Dokończenie na str. 2)

nych z działalnością NSZZ „So 
lidarność” .

Premier propozycję przyjął i 
zaprosił przedstawicieli NSZZ 
„Solidarność”  do przyjazdu do 
Warszawy w dogodnym dla 
nich terminie. Premier podkre­
ślił, że rozmowy powinny się 
odbyć w warunkach sprzyjają­
cych rzeczowości i  porozumie­
niu.

W dniu 28 bm. udał się do 
Gdańska wicepremier Mieczy­
sław Jagielski by spotkać się 
z przedstawicielami Krajowej 
Komisji ^Porozumiewawczej 
NSZZ „Solidarność”  i omówić 
sprawy związane z odpowiedzią 
premiera.

W związku z tym trzeba pod 
kreślić, że realizację porozu­
mień podpisanych w Gdańsku, 
Szczecinie i Jastrzębiu rząd 
traktuje z najwyższą uwagą, 
wypełniając je rzetelnie i kon­
sekwentnie. Jednocześnie rząd 
oczekuje, że nowo powstałe 
związki zawodowe wykonując 
swoje statutowe obowiązki bę­
dą .współtworzyć klim at sprzy­
jający normalnemu funkcjono­
waniu życia gospodarczego ł  
społecznego.

Mając to na uwadze premier 
pozytywnie odpowiedział na 
prośbę Prezydium Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej 
NSZZ „Solidarność”  o wspól­
ne spotkanie i  nadal oczeku­
je jego przedstawicieli w  prze­
konaniu, że rozmowy wniosą 
pożyteczny wkład w rozszerze­
nie płaszczyzn porozumienia i 
współdziałania.

Reportaż w  TVP

„Pogoria”
dla naszej młodzieży!

Z IN IC J A T Y W Y  e n tu z ja s tó w  że­
g la rs tw a  i propagow an ia  ta k  za­
n iedbanego u  nas w ych o w a n ia  
m orsk iego  pow sta ło  swego czasu — 
pod przem ożna op ieka  K o m ite tu  
do sp raw  R adia l  T V  — „B ra c tw o  
Ż e la zn e i S ze k li” .

S k u p ili sie w o k ó ł n iego  lu d z ie  
różn i, a le  w iększości z n ic h  p rz y -

(Dokończenie na str. 3)

Na tematy dnia

REJESTRACJA
DOMINUJĄCYM tematem rozmów i dyskusji prowadzo­

nych obecnie we wszystkich niemal branżach, środowiskach 
i zakładach pracy jest model, program i  formy ̂ działania 
podzielonego dziś ruchu zawodowego. Krystalizują się, 
krzepną struktury organizacyjne niezależnych i samorząd­
nych związków zawodowych. Nowe związki zawodowe zdo­
były szeroką rzeszę zwolenników we wszystkich działach 
produkcji. Trwa akcja rejestracji powstających organizacji 
związkowych. Równocześnie postępuje trudny proces odno­
wy związków branżowych. Stare związki próbują odzyskać 
nadwerężony w ostatnich latach autorytet, wpływy i  w ia­
rygodność działania.

Ważnym wydarzeniem stała się rejestracja w Sądzie Wo­
jewódzkim w Warszawie NSZZ „Solidarność’\  Decyzją sądu 
„Solidarność”  uzyskała osobowość prawną. Tego doniosłego 
faktu nie mogą przesłonić zastrzeżenia zgłoszone przez kie­
rownictwo związku wobec orzeczenia sądowego oraz zapo­
wiedź zaskarżenia do Sądu Najwyższego zmian wprowadzo­
nych do statutu przez Sąd Wojewódzki. Wszystkie ogniwa 
i instancje „Solidarności”  uzyskały przecież możliwość praw­
nego, legalnego rozwijania swej działalności.
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Na n ipkow ym  forum
(Dokończenie ze str. 1) 

.wyższony zostanie od 1 stycz­
nia 1981 r. dodatek za pracę 
w godzinach nocnych i  wyrów­
nane będą dodatki za wysługę 
la t dla pielęgniarek nie mają­
cych pełnego średniego wy­
kształcenia do wysokości do­
datków pielęgniarek dyplomo­
wanych; opłacane będą od 1 lip  
ca 1981 r. dyżury świąteczne 
i niedzielne ze zwyżką 100 proc. 
dla wszystkich pracowników 
dyżurujących poza systemem 
zmianowym; zmieniony zosta­
nie z dniem 1 stycznia 1931 r. 
fundusz nagród na 13 pen­
sję; zrównano w prawach pie­
lęgniarki posiadające dyplomy 
akademickie z innym persone­
lem medycznym również legi­
tymującym się wyższym wy­
kształceniem; w trakcie nowe­
lizacji jest zarządzenie m ini­
stra zdrowia i  opieki społecz­
nej z 1972 r. w sprawie wyda­
wania posiłków pracownikom

Obrady INSA 
w Szczecinie
W C ZO R A J w  D om u M a ryn a rza  

rozpoczęły s ię  trz y d n io w e  ob ra d y  
V I I  w a lnego zgrom adzenia M iędzy­
narodow ego Zrzeszenia A rm a to ró w  
IN S A . O tw o rz y ! Je a ikituatay p re ­
z yd e n t zrzeszenia, d y re lc to r P o l­
s k ie j Ż e g lu g i M o rs k ie j Ryszard 
K a rg e r. W s p o tk a n iu  b io rą  u d z ia ł 
p rzeds taw ic ie le  a rm a to ró w  z P o l­
s k i,  B u łg a r ii,  C zechosłow acji, Ju g o ­
s ła w ii,  K u b y , N R D , W ęg ie r I  Zw iąż 
k u  Radzieckiego. C elem  obrad  jes t 
podsum ow anie 10- łe tn ie j dz ia ła lnoś­
c i zrzeszenia,, om ów ien ie  s y tu a c ji 
na św ia to w ym  ry n k u  żeg lugow ym  
oracz wybó*- nowego prezydenta  i  se 
k re ta rz a  generalnego.

N a w czo ra jszym  s p o tk a n iu  cz łon­
k o w ie  IN S A  p rz y ję li do swego gro­
s a  P o lską  Żeg lugę  B a łty c k ą .

IN S A  zrzesza o rgan izac je  a rm a­
to rs k ie  z  ośm iu  k ra jó w  soc ja lis tycz  
n y c h  1 In d i i ,  dysponu jące  łącznym  
tonażem  40 m ilio n ó w  D W T. Celem 
i  rzęs zen! a Jest ochrona in te re só w

E ids ię to iorstw  że g lugow ych  z k ra -  
s o c ja lis tyczn ych  na ry n k a c h  

ito w y c h , dz ia ła n ie  na rzecz po­
s tępu  techn icznego i  o rg a n iz a c y j­
nego w  żegludze, us ta lan ie  w sp ó l­
n e j p o l i ty k i fra c h to w e j, w ym ia n a  
doświad-czeń m ię d zy  a rm a to ra m i. 
EN S A  w sp ó łp ra cu je  z in n y m i m ię­
d z y n a ro d o w ym i o rg a n iza c ja m i że­
g lu g o w ym i. _____  (ta lii)

Ruch turystyczny 

między Polską a NRD

Od jutra —
na zaproszenia

Z  IN IC J A T Y W Y  NRD, zgodnie z 
os ią g n ię tym  porozum ien iem , w p ro ­
wadza się z dn iem  30 paźdz ie rn ika  
1980 r .  na okres p rze jśc io w y  zm o­
d y fik o w a n y  t r y b  re g u la c ji ru ch u  
tu rys tyczn e g o  m iędzy  Polską  a 
NRD.

O byw a te le  po lscy u d a ją c y  słę in ­
d y w id u a ln ie  w  celach tu ry s ty c z ­
n ych  do N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De­
m o k ra ty c z n e j o raz ob yw a te le  NRD 
u d a ją c y  się in d y w id u a ln ie  w  ce­
la c h  tu ry s ty c z n y c h  do P o lsk i będą 
m o g li przekraczać g ra n icę  m iędzy 
obu p a ńs tw am i na podstaw ie za-

£ roszenia po tw ie rdzonego  przez 
om pe ten tne  organa docelowego 
k r a ju  podróży.
O bow iązu jące  do tychczas zasady 

n a b yw an ia  ś ro d kó w  p ła tn iczych  n ie  
u lega ją  zm ian ie .

W prow adzone zm ia n y  n ie  dotyczą 
osób pod ró żu ją cych  służbow o oraz 
będących w  tra n zyc ie , a także u- 
czes tn ików  tu ry s ty k i zorgan izow a­
n e j. N ie  do tyczą  ró w n ie ż  po lsk ich  
p ra c o w n ik ó w  czasowo z a tru d n io ­
n ych  w  N R D  oraz cz ło n kó w  ich 
rodzin .

Szczegółowych in fo rm a c ji w  spra­
w ach  in d y w id u a ln y c h  w y ja zd ó w  tu ­
ry s tyczn ych  udz ie lać będą w yd z ia ­
ł y  paszpo rtów  p rz y  kom endach 
w o je w ó d z k ic h  M i l ic j i  O b yw a te l­
s k ie j.

śca” -
iregazynem ropy
Ż B I O "  N I K O  W IE C  P o ls k ie j Żeg lu ­

g i M o rs k ie j .S oko lica ”  s łużyć bę- 
d r e  prze2 ja k iś  czas ł a ko  m agazyn 
rc.oy Jedne? z f i r m  ja p o ń sk ich . W 
zw  azku z w o jn ą  ira ż s k o - lra c k ą  Ja­
pon ia  zgrom adziła  ts k  duże za>pasy 
ropy. te  n ie  ma ju ż  m ie jsca  w  
z b io rn ik a c h  na lądz ie . ,.S oko lica ”  z 
ta n k a m i w v p e łn io n y m i arabska  ro ­
pą rzuc i k o tw ic e  w  p ob liżu  C e jlo ­
nu  na okres o ko ło  dw óch m ies!.ęcv. 
P os tó j ten  będzie ba rdzo  op ła ca ln y  
d la  a rm a to ra . ( tsk4)

zakładów społecznych służby 
zdrowia i zakładów pomocy 
społecznej (zarządzenie to obej­
muje m. in. personel żłobków). 
W projekcie planu gospodarcze 
go i budżetu na 1931 r. prze­
widuje się podniesienie wyso­
kości środków finansowych 
przeznaczanych przez państwo 
na leczenie w szpitalach.

Wiceminister poinformował 
również, że przyznana przez 
państwo kwota 6 mld zł na 
podwyższenie płac pracowni­
kom służby zdrowia będzie 
przeznaczona przede wszystkim 
na podwyżki dla pracowników 
najniżej zarabiających.

Z J A Z D  u c h w a lił no w y  s ta tu t 
Z w ią z k u  Zaw odow ego P ra c o w n ik ó w  
S łu żb y  Z d ro w ia . D o ku m e n t okreś la  
zw iązek ja k o  a u tonom iczną  o rg a - ' 
n iza c ję  społeczno-zaw odow ą pracow  
n ik ó w  s łużby  zd ro w ia  i  o p ie k i spo­
łeczne j. pow o łaną do  rep rezen tow a­
n ia  Ich in te re só w  1 oo h ro n y  p raw .

U czestn iczący w  d ru g im  d n iu  
ob rad  m in is te r  zd ro w ia  i  o p ie k i 
spo łecznej M a ria n  Ś liw iń s k i, us to ­
sun ko w a ł sę do za rzu tó w , ja k ie  
s fo rm u ło w a n o  pod adresem  k ie ro ­
w anego przez n iego  re so rtu . S tw ie r 
d z ił m . in .,  że re so rt w  rze czyw i­
stości n ie  w y w ią z a ł się z w ie lu  
spraw . K ry ty k a  n ie  może je dnak  
p row adz ić  do c a łk o w ite j n egac ji 
n ie w ą tp liw e g o  d o ro b k u  s łużby  
zd ro w ia  w  o s ta tn ic h  la tach .

b ra n y c h , że w y ko rzys ta n e  zos ta ły  
w szys tk ie  m o ż liw o śc i uzyskan ia  
m a ksym a ln ych  podw yżek. N ie  u w a ­
żam  je d n a k  — po w ie d z ia ł — te  o- 
becna p ro p o zyc ja  p o d w y ż k i jes t 
w ys ta rcza jąca . W y ra z ił pogląd, te  
uch w a lo n e  w  s ta tu c ie  p ra w o  p ra ­
co w n ik ó w  s łużby  zd row ia  do s tra j­
k u  n ie  po w in n o , ze w zg lędów  m o­
ra ln y c h  i  e tyczn ych  m ieć  zastoso­
w an ia  w  p ra k tyce . O byw a te lska  po­
stawa le k a rz y  p o tw ie rd z iła  się w  
czasie w yd a rze ń  o s ta tn ic h  m ies ięcy, 
k ie d y  to  n ie  zano tow ano  zak łóceń 
w  fu n k c jo n o w a n iu  s łu żb y  zd row ia . 
M. Ś liw iń s k i s tw ie rd z ił,  że re so rt 
będzie w spó łp racow ać ,z n o w ym i 
w ła d z a m i zw ią zku  w e w szys tk ich  
spraw ach do tyczących  p ra c o w n ik ó w  
s łużby  zd row ia .

N a jw ażn ie jsze  p ro b le m y  poruszo­
ne w  d y s k u s ji z n a la z ły  o db ic ie  w  
uch w a le  z jazdu . D o ku m e n t s tw ie r­
dza m. in .,  że z jazd  a kce p tu je  de­
cyz je  X V I I I  P lenum  ZG  ZZP S Z z 
12 'w rześnia b r. 1 uchw a la  jedno ­
g łośn ie  w ys tą p ie n ie  zw ią zku  ze 
zrzeszenia zw ią zkó w  zaw odow ych 
re p re zen tow anych  przez CRZZ.

ZJAZD DELEGATÓW
ZW IĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOWNIKÓW 
KSIĄŻKI, PRASY, RADIA 

1 TELEWIZJI
W C ZO R A J z a ko ń czy ły  się w  W at 

szaw ie d w u d n io w e  o b ra d y  V I I I  
K ra jo w e g o  Z ja zd u  D e lega tów  Z w ią ­
zku  Zaw odow ego P ra co w n ikó w  
K s ią ż k i. P rasy, R adia l  T e le w iz ji. 
W m yś l p rzy ję te g o  w  p ie rw szym  
d n iu  z jazdu  now ego s ta tu tu , zw ią ­
zek te n  ma c h a ra k te r fe d e ra c y jn y ; 
jego  nazwa b rz m i: F e d e ra cy jn y  
Z w ią ze k  Z a w o d o w y P ra co w n ikó w  
K s ią ż k i. P rasy, R adia ł  T e le w iz ji.

Na z jeździe  pow o łano  k ra jo w e  
ra d y  ś rodow iskow e, będące samo­
rzą d n ym i a u to n o m ic z n y m i przed­
s ta w ic ie ls tw a m i g ru p  zaw odow ych, 
s k u p io n ych  w  fe d e ra c y jn y m  zw ią ­
zku  — ks ięga rzy , w yd a w có w , sprze­
daw ców , p ra c o w n ik ó w  upowszech­
n ia n ia , p ra c o w n ik ó w  prasy , rad ia  
1 te le w iz ji.

We w to re k , w  d ru g im  d n iu  z ja ­
zdu, k o n ty n u o w a n o  dyskus ję . T o ­
czy ła  się ona n a jp ie rw  w  zespo­
ła c h  ś rodo w isko w ych , a następnie 
na fo ru m  p le n a rn ym . W  zespołach.

Obraduje 
Zjazd SDP
(Dokończenie ze str. I)

ne spełnianie przez prasę, ra 
dio i telewizję ich społecz­
nych funkcji. Zjazd wypowie 
się również odnośnie somego 
modelu organizacji dzienni­
karskiej.

SZCZECIŃSKIE środowisko 
dziennikarskie reprezentują 
na Zjeździe: Stefan Borkow­
ski (rencista), Władysław 
Daniszewski (PR I TV), Mie­
czysław Kaczanowski („Wia­
domości Zachodnie"), Ry­
szard Mysiak (PR i TV), Zdzi­
sław Sośnicki („Głos Szcze­
ciński"), Marek Szymczyk 
(„Kurier Szczeciński"), Jan 
Sylwestrzak (PR i TV) I Fran­
ciszek Tilły („Głos Szczeciń­
ski").

ze szczególną uw agą ro zpa trzono  
zagadn ien ia  specyficzne d la  posz­
czegó lnych  ś ro d o w isk . Z a ję to  się 
k o n k re tn y m i w n io s k a m i i  pos tu la ­
ta m i, po części ju ż  z re a lizo w a n y ­
m i. S tw ie rdzono , te  pow stan ie  k ra ­
jo w y c h  ra d  ś ro d o w isko w ych  s tw a ­
rza dobre p e rsp e k tyw y  d la  szyb­
k ie g o  reagow an ia  na po trzeby  za­
łóg , cz ło n kó w  zw ią zku , m . in . w  
k w e s tia c h  in ic jo w a n ia  i  za tw ie rd za ­
n ia  p ro je k tó w  zb io ro w y c h  u k ła d ó w  
p ra cy  swego środow iska .

N a jw a żn ie jsze  p ropozyc je  zaw arte  
zo s ta ły  w  p rz y ję te j na zjeździe 
u ch w a le  p ro g ra m o w e j k o n k re ty z u ­
ją c e j g łó w n e  k ie ru n k i p ra cy  zw ią ­
zku  na przyszłość.

S tw ie rd za  się w  n ie j m . in .,  te  
do tychczasow e w a ru n k i p racy  za­
w o d o w e j cz ło n kó w  zw iązku  n ie  po­
z w a la ły  na pe łne ic h  uczestn ic tw o  
w  ro z w o ju  m y ś li i  k u l tu r y  nasze­
go na rodu. Szczególnie d o tyczy ło  to  
niedostatecznego p rz y d z ia łu  środ ­
k ó w  m a te r ia ln y c h  na ro zw ó j branż 
s ta n o w ią cych  podstaw ę m a te ria ln ą  
p ro d u k c ji k s ią ż k i l  p rasy , to  Jest 
p rzem ys łu  pap ie rn iczego  I  p o lig ra ­
ficznego  oraz na bazę techn iczną  
rad ia  l  te le w iz ji,  & ta kże  o g ra n i­
czenia n a k ła d ó w  na ro z w ó j in n y c h  
ś ro d kó w  m asowego przekazu. Z  u- 
w ag l na to  z jazd  zw raca  się do 
rządu PRL. o z re w id o w a n ie  p ro g ra ­
m u  ro z w o ju  ty c h  d z iedz in  ty c ia  
k u ltu ra ln e g o  na la ta  1981-85 z dą­
żen iem  do  ra d y k a ln e j p o p ra w y  na­
k ła d u  ks iążek, w  ty m  pod rę czn ikó w  
s z k o ln y c h  i  a kadem ick ich , ks iążek 
d la  d z ie c i i  m łodz ieży o raz n a k ła ­
d ó w  p rasy.

Z ja z d  — g łos i d a le j uchw a ła  — 
zw raca  s ię  do S e jm u  P R L  o p rzy ­
sp ieszenie p rac  ustaw odaw czych  do­
tyczą cych  praw a do w o lnośc i sło­
wa i  d ru k u  o raz u s ta w y  o ta je m ­
n ic y  p a ń s tw o w e j i  s łużbow e j. P ro ­
je k ty  ty c h  u s taw  p o w in n y  b yć  ko n  
su lto w a n e  ze zw iązk iem .

W yb ra n o  nowe w ładze  zw iązku . 
P rzew odn iczącym  Za rządu  G łów ne­
go zos ta ł M a ria n  A nusiew icz.

Wł. Sokorski -
prezesem ZG ZBoWiD
W A R S Z A W A  PAP. £8 brn. o d b y ­

ło  się w  S a li K o lu m n o w e j S e jm u 
w  W arszaw ie  posiedzenie ZG 
Z B oW iD .

W zw iązku  z w yb o re m  d o ty c h ­
czasowego prezesa Za rządu  G łó w ­
nego Z B oW iD  — S tan is ław a  W coń- 
skiegro na s tanow isko  p rzew odniczą 
cego ZG  TPPR , p le n u m  ZG 
Z B oW iD  po w o ła ło  na prezesa Z a ­
rządu G łów nego te j o rg a n iza c ji 
W łodz im ie rza  S okorsk iego .

CZŁONKOWIE delegacji KC KPŁ w trakcie z w ie d z a n ia  Kom­
binatu PGO na Gumieńcach. Fot.: Z. Jodkoiyski

Z pobytu delegacji KPŁ
(Dokończenie ze str. 1) D z is ia j goście z ra d z ie c k ie j Ł o tw y  

zapoznają się z ro ln ic tw e m  Ziem i
, .  . ,  , , , Szczec ińsk ie j. S w ó j ob jazd  roapocz-

wadzał ich dyrektor KPGO ną od , Zoo techn icznego Z ak ła  ‘ 
Edward Guzik. W trakcie W i-  D ośw iadczalnego w  Kołbaezu,

i warunkami socjalnymi zaiogi. a
Następnie członkowie delegacji
udali się do Szczecińskich Za- w y n ik ó w  p ro d u k c y jn y c h . 01

e y ty  in te r e s o w a l i  się w y d a jn o ś -  . . w kr«-
C-ią p r o d u k c j i ,  b u d o w ą  s z k la r n i  ju  fe rm a  przem ysłow ego tuczu 
i  w a r u n k a m i  s o c ja ln y m i z a ło g i,  trz o d y  c h le w n e j. N astępnie ©dw je- 

- — »“ - B i  R o ln y
_ .  w yso k ich  

•yjnyeb. O bejrzą
kładów Drobiarskich, gdzie za- tam  W ie lką  fe rm ę  d ro b iu  o raz  za- 
poznali się z przebiegiem pro-
cesów technologicznych. Z ko- dzą się do Kombinatu pgr w pę- 
lei odwiedzili Konsulat Gene- *I” le- ty  zwiedzić fermę trzody 
ralny ZSRR w Szczecinie. g i T " “1 w ‘“ »W*1“  1 ml“ ra‘lln(>j

W  G O D Z IN A C H  pop o łu d n io w ych  
nas i ło te w scy  goście s p o tk a li się z 
p rezydentem  m ias ta  Janem  S to py­
rą w  gabinecie  pog lądow ym  T ow a­
rzys tw a  P rz y ja c ió ł Szczecina. Po 
k ró tk im  w pro w a d ze n iu  c h a ra k te ry ­
zu ją cym  w a ru n k i ro zw o ju  s to lic y  
Pom orza Zachodniego, cz łonkow ie  
d e le g a c ji o b e jrz e li f i lm  o  odbudo­
w ie  m iasta . In te re s o w a li s ię  żyw o 
p ro b le m a m i m ie szka n io w ym i ł  spo­
sobam i p o ko n yw a n ia  tru d n o śc i. N a­
s tępn ie  u d a li się na zw iedzan ie  
m iasta .

W  Warszawie parafowano porozumienie

W sprawie realizacji
postulatów kolejarzy

WARSZAWA PAP. Wczoraj, po dwudniowych negocjacjach, 
zostało wstępnie parafowane w Warszawie przez ministra ko­
munikacji | przedstawicieli Zarządu Głównego Niezależnego, 
Samorządnego Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
porozumienie w sprawie realizacji wniosków i postulatów zgło­
szonych przez załogi w trakcie kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej, w okresie przygotowań do X IV  Zjazdu Delegatów 
ZZK i na samym zjeździe.
W WYNIKU rozmów uzgod­

niono wspólne stanowisko «w 
sprawach żywotnych dla pra­
cowników kolejnictwa, a w 
szczególności w sprawach: po­
prawy płac i świadczeń bran­
żowych, socjalno-bytowych, wa 
runków pracy oraz organizacyj 
no-prawnych.

W  Z A K R E S IE  spraw  p łacow ych  
uzgodn iono  m . in . k ie ru n k i ł  te r ­
m in y  doskona len ia  system u p łac w  
p rze d s ię b io rs tw ie  PKP. W p ie rw ­
szym  e tac ie , z ważnością od 1 lis to  
pada h r „  p rze w id u je  się w p ro w a ­
dzić no w ą  tabe lę , zapew nia jącą  w y ­
d a tn y  w zro s t s taw ek płac zasadni­
czych. D ru g i e tap  polegać będzie 
na da lszym  u m a cn ia n iu  fu n k c j i  
p ła cy  zasadnicze j, sca lan iu  n ie k tó ­
ry c h  e lem en tów  ru ch o m ych  (różne­
go ro d za ju  p re m ii i  d o d a tkó w ) w  
ce lu  uproszczenia system u płac 
oraz na w e ry f ik a c j i  ta ry f ik a to ra  
k w a lif ik a c y jn e g o  ( ta b e li s tanow isk 
s łużbow ych  i  zaszeregowania). P ro ­
pozyc je  ty c h  zm ia n  zostaną opra­
cow ane i  poddane pod dyskus ję  
za łóg w  I  pó łro czu  1981 r.

U zgodn iono  sukcesyw ne w p ro w a ­
dzenie Jedno litego  u m u n d u ro w a n ia  
d la  p ra c o w n ik ó w  zobow iązanych  do 
pe łn ie n ia  s łużby  w  m undurze .

U zgodn iono  s ta now isko  do tyczące 
rozszerzenia u lg  p rze ja zd o w ych  dla 
ro d z in  p ra c o w n ik ó w  i  e m e ry tó w  ko  
le jo w ych .

U sta lono , że d o  ko ń ca  b r . zosta­
n ie  op ra co w a n y  p ro je k t  n o w e j prag 
ma t y k i  s łu żb o w e j c z y li k a r ty  p ra w  
i  obow iązków  p ra c o w n ik ó w  k o le jo ­
w ych .

P rze w id u je  się n o w e lizac ję  u k ła ­
d ów  zb io ro w ych  p ra cy  w  przedsię­
b io rs tw a ch  b u d o w n ic tw a  ko le jo w e ­
go oraz zaplecza technicznego i  u- 
s ługow ego k o le i.

P rz y ję to  szereg us ta leń  do tyczą ­
cych  bud o w n ic tw a  m ieszkaniow ego, 
gospodarow ania za k ła d o w ym  fu n ­
duszem so c ja ln ym  i m ieszkan io ­
w y m , ro zw o ju  i  m o d e rn iz a c ji bazy 
w yooczynkow fe j.

W stępnie p a ra fu ją c  porozum ien ie , 
s tro n y  w y ra z iły  pogląd, te  w  sze­
ro ko  p o ję ty m  In te res ie  p ra c o w n i­
k ó w  k o le jn ic tw a  b y ło b y  celowe 
p rzys tąp ien ie  do tego po rozum ien ia  
przez N SZZ „S o lid a rn o ś ć ”  — M ię- 
dzyokręgow ą  K o m is ję  P orozum ie­
w aw czą K o le ja rz y  o raz K o m is ję  
O kręgow ą ds. N adzoru  1 Rozpatrze­
n ia  W n io skó w  K o le ja rz y  Ś ląsk ich

MKR in fe rra a je
MIĘDZYZAKŁADOWA Ko­

misja Robotnicza Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawo­
dowego „Solidarność”  w 
Szczecinie prosi wszystkich 
mandatariuszy Komisji Robot­
niczych powołanych przy za­
kładach pracy całego woje­
wództwa o przybycie w dniu 
30 października br. na Plenum 
MKR, które odbędzie się w 
Domu K u ltu ry Stoczni „Ko­
rab”  przy ul. 1 Maja o godz. 
16-
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Polska -  Francja 3:0
' M IĘ D Z Y P A Ń S T W O W Y M  me­

czu p iłk a rs k im  m łodz ieżow ych  re­
p re ze n ta c ji P o ls k i l  F ra n c ji,  roze­
g ra n y m  w S łupsku , zw yc ięży ła  
Polska  3:9. F ra n c u z i rozpoczę li od 
o fe n syw n e j g ry . g ó ru ją c  nad P o la ­
k a m i szybkością . S topn iow o  je dnak  
nas i m ło d z i p iłk a rz e  op a n o w a li grę. 
W 20 m in . po ce ln ym  dośrodkow a- 
nLu B a ra n  s trz e lił s iln ie  g łow ą w 
p ra w y  róg  b ra m k i R u fiie ra . k tó r y  
w y p u ś c ił p iłk ę  z rą k  1 b y ło  1:9. 
W 65 m in . na p rzedpo lu  f ra n c u s k ie j 
b ra m k i sędzia za rzą d z ił rz u t w o li 
ny . P ię k n y  m ocny  s trz a ł W alczaka 
podwyższa w y n ik  na 2:0. Podobnie 
b y ło  m in u tę  późn ie j, k ie d y  t  rzu tu  
iro lnego Buda u m ie śc ił p iłk ę  w

W S T O LIC Y  ra d z ie c k ie j B ia ło ru ­
si. M iń sku , o d b y ł się tu rn ie j p rzy ­
ja ź n i ju n io ró w  (do 18 la t)  w  pod­
noszeniu c iężarów , w  k tó ry m  s ta r­
to w a li zaw o d n icy  k ra jó w  s o c ja li­
s tycznych . D o m in o w a li w  n im  re ­
p rezen tanc i ZSRR, zdobyw a jąc  » 
z ło ty c h  m e d a li. D w a ty tu ły  m is ­
trz o w s k ie  w y w a lc z y li B u łg a rzy , a 
po je d n ym  rep rezen tanc i N R D  i 
K R L -D . A n d rz e j M ąka (waga 75 kg) 
o raz J a ro s ła w  Ja n o w sk i (waga po­
w yże j HO kg ) z d o b y li brązow e m e­
da le  za trze c ie  m ie jsca  w  swych 
ka te g o ria ch . Janow sk i ponadto  za­
ją ł  d ru g ie  m ie jsce  w  rw a n iu . Usta­
n ow iono  też cz te ry  re k o rd y  P o l­
s k i Ju n io ró w . A n d rze i K oz ie ł (waga 
129 k g ) u zyska ł reko rd o w e  w y n ik i 
w  podrzuc ie  - -  J7S k g  orffe w d w u ­
b o ju  — 318 kg . D w a re k o rd y  usta ­
n o w ił także  w  wadze 90 kg  Bog­
d an  K a łityń ska , u zysku ją c  w  pod­
rzuc ie  179 kg  ©raz w  d w u b o ju  — 
305 kg.

W Y S O K IE  ZW YC IĘSTW O  
P O L S K IC H  C IĘŻAR O W C Ó W  

W S ZW EC JI

DO K R A J U  p o w ró c iła  ze Szw ecji 
m łodz ieżow a rep rezen tac ja  P o ls k i 
(do 23 la t )  w  podnoszeniu cięża­
ró w . k tó ra  w  m ie jscow ości K i l  s to ­
czy ła  po je d yn e k  z m łodzieżow ą re­
p rezen tac ją  S zw ec ji. P o lacy  w y g ra ­
l i  8:2. N a jle p ie j spisał się P io tr  
M a ndra , k tó r y  u s ta n o w ił re ko rd  
P o lsk i se n io ró w  w  rw a n iu  141,0 
kg.

W C Z W A R T E K  rozpoczyna ją  się 
w  Lozann ie  o b ra d y  k ó m lte tu  w y ­
konaw czego M K O l. Po raz p ie rw ­
szy obradom  będzie p rze w o d n iczy ł 
no w y  p rzew odn iczący — Juan  A n ­
to n io  S am aranch. N a jw a żn ie jszym  
p u n k te m  Jest d yskus ja  na te m a t 
na jb liższych  ig rzysk  o lim p ijs k ic h .

Z łożone zostaną ra p o r ty  o s tan ie  
p rzyg o to w a ń  do Ig rz y s k  O lim p ij­
sk ich  1984 — w  S ara je w ie  (o lim p ia ­
da z im ow a) i  Los Angeles (o lim p ia ­
da le tn ia ). N astępn ie  om aw iane bę ­
dą »p ra w y łjr e y s k  1988 roku .
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„Pogoria" dla młodzieży
(Dokończenie ze str. 1) k o m i t e t  ds. R adia i  t v  n ie

m u s i m a tko w a ć  „B ra c tw u ” , czy byc
św ieca! p ię k n y  cel p rzyb liże n ia  
P o lakom  m orza, a przede w szyst­
k im  naszemu m łodem u po ko le n iu . 
„B ra c tw o ”  d łu g o  n ie  m og ło  zy­
skać s y m p a tii P o lsk iego  Z w ią zku  
Żeg la rsk iego , a g d y  w reszcie  zdo­
b y ło  u p ra g n io n y  Jacht do szkole­
n ia  m orsk iego , jeden z p ro m in e n ­
tó w  PZŻ sprzedał go do in n y c h  
ce lów . I  znów  „B ra c tw o ”  n ie  da­
ł o ,  s ię  u to p ić  w  o d p ły w a ją c e j fa ­
l i .

D z ię k i p o p a rc iu  R a d io k o m ite tu  i  
no w ych  w ładz PZŻ  zyska ło  ponow ­
n ie  szansę. W zw ią zku  z p rzyg o to ­
w a n ia m i do bu d o w y „D a ru  M ło ­
dz ieży”  pow sta ła  m ożliw ość budo­
w y  m n ie jszego s ta tk u  z ożaglow a­
n ie m  (ok. KMJO m e tró w  kw .).

J a c h t zbudow ano w  re k o rd o w y m  
czasie, za s tosunkow o  m a łą  cenę. 
bow iem  za ledw ie  za ok. 70 m ilio ­
n ó w  z ł (n o rm a ln ie  p o w inna  ona 
w yn ieść  200 m ilio n ó w ). B y ło  to  m o­
ż liw e  d z ię k i pośw ięcen iu  s toczn iow ­
ców  i  p ro je k ta n tó w , k tó rz y  w ie le  
p rac  w y k o n a li w  zasadzie bezp ła t­
n ie . (Jak  nap isa ł ty g o d n ik  „C zas” , 
s to czn io w cy  p o w ie d z ie li ka te g o rycz ­
n ie : ..Z b u d o w a liśm y s ta tek  d la  na­
szych dz iec i” ).

„P o g o r ia ”  została w ię c  zbudow a­
na. po p łyn ę ła  na tegoroczną ..O- 
perae ję  Ż a g ie l” , gdzie b y ła  p ra w ­
dz iw ą  re w e la c ją , z a jm u ją c  trze c ie  
m ie jsce  w śród  n a jw ię kszych  żag­
lo w có w . P ły n ę ło  na n ie j — poza 
b lis k o  20-osobowa k a d rą  szko le n ie , 
w ą i s ta ją  załogą z ka p ita n e m  na 
czele — 03 ju n g ó w  z „B ra c tw a  
Ż e lazne j S z e k li" .  Szczęście w y d a ­
w a ło  się w ię c  c a łk o w ite .

N ie s te ty . „B ra c tw o ”  znów  m ia ­
ło  pecha. Jego h o n o ro w ym  preze­
sem b y ł bow iem  sko m p ro m ito w a n y  
o s ta tn io  c a łk o w ic ie  b. prezes K o m i­
te tu  do sp raw  R adia i  T V . M a c ie j 
Szczepański. Jego eza rn y  c ień  za­
w is ł nad  m ło d y m i żeg la rzam i. 
P iękna  in ic ja ty w a , p rzyp isyw ana  
n ies łuszn ie  p rzyp a d ko w e m u  hono­
ro w e m u  prezesow i, m a zostać zn i­
weczona. N ap raw iacze  chcą rozw ią  
zać ..B ra c tw o ” , a „B o g o r ię ”  sprze­
dać zag ran icznem u a rm a to ro w i za 
pó l ceny. A  w szys tko  d la tego , że 
lu d z ie  — zawsze n ie ż y c z liw i wszyst 
k im  1 w szys tk ie m u  co dob re  — 
w y p u ś c ili w  k r a j  z ło ś liw ą  p lo tkę , 
że „P o g o r ia ”  zbudow ana została 
ja k o  ja c h t sp ec ja ln ie  d la  prezesa, 
że posiada luksusow e  k a b in y  um eb 
lo w ane  a n ty k a m i, a n a w e t s ta jn ię  
d la  ko n ia  prezesa...

Za granicą

arm a to re m . R zeczyw iście  to  racze j 
n ie  jego ro la . A le  też św ie tna  i  
c a łk o w ic ie  zdrow a o rg a n iza c ja  (bo 
naw e t prezes n ie  zdąży ł je j zep­
suć). ja k ą  je s t „B ra c tw o  Ż e lazne j 
S z e k li” , n ie  może zostać z lik w id o ­
w ana. a dzie ła  p o lsk ich  s toczn iow ­
ców  n ie  w o ln o  sprzedać, za pó ł 
ceny (bo za to  n ie  k u p im y  naw et 
przesta rza łego  sprzę tu  te le w iz y jn e ­
go).

K o m ite t p o w in ie n  przekazać lu b  
sprzedać s ta te k  k ra jo w e m u  w yspe­
c ja lizo w a n e m u  a rm a to ro w i. O stat­
n io  zg łos iło  s ię  k i lk u  ch ę tn ych , m. 
in . W yższa Szkoła M orska  w  Szcze­
c in ie . k tó ra  n ie  ma na czym  szko­
l ić  sw ych s tu den tów . P o g o ria " 
jes t do tego ce lu  w ręcz zn a ko m i­
ta . P ro je k tó w  je s t zresztą w ie le . 
N a jw ażn ie jsze , a b y  „P o g o r ia ”  zo­
stała w  k ra ju .  A  ja k a  ona rzeczy­
w iśc ie  jest. będziem y m o g li wszys­
cy  zobaczyć, bo T V  zapow iedz ia ła  
s p e c ja ln y  re p o rta ż  z je j  pok ładu !

Zb . Kossek
(In te rp ress)

Apel „Motywów”
T Y G O D N IK  Z w ią z k u  H arce rs tw a  

P o lsk iego  „ M o ty w y ” , w  num erze  z 
d n ia  28 bm . na sw ej ty tu ło w e j s tro  
n ie  zam ieśc ił ape l z a ty tu ło w a n y : 
„P o g o r ia ”  n a jle p ie j s łużyć będzie 
p o ls k ie j m łodz ieży, gdy zna jdz ie  się 
w  h a rce rsk ich  rękach ” .

P rzyp o m in a ją c , że Z H P  je s t 3,5- 
m llio n o w ą  o rg a n iza c ją  d z ie c i i  m ło  
dzieży, rze czn ik ie m  in te resów  
w szys tk ich  m ło d ych  P o laków , n a j­
w ię kszym  a rm a to re m  że g la rsk im  w  
Polsce, w ychow aw cą  w ie lu  poko ­
le ń  p o lsk ich  żeg la rzy, że harcerska  
bandera pow iew a na m orzach  i  o- 
ceanach św ia ta  od ponad 60 la t, 
a sprzęt p ły w a ją c y  ZH P  jest obec­
n ie  n a d m ie rn ie  w y e ksp lo a to w a n y  i  
je s t go za m a ło  a p e lu je  do cz łon ­
k ó w  zw ią zku , sy m p a ty k ó w  1 p rz y ­
ja c ió ł o rg a n iz a c ji o poparc ie  ape lu , 
zaw artego  w  słowa oh:

„D a jc ie  „P o g o r ię ”  h a rc e rs tw u ” .
Za poparc ie  ma s łużyć k a r ta  po­

cztow a, l is t .  te leks lu b  te leg ram  
za w ie ra ją ce  te  t r z y  słowa ape lu  i 
podpis, sk ie row ane  pod adresem: 
R edakc ja  „ M o ty w y ” , u l.  W ie jska  17, 
00-480 W arszawa. R edakc ja  p rze­
każe zebrane g łosy M K Z  NSZZ ..So 
lid a rn o ś ć ”  w  G dańsku oraz a rm a­
to ro w i ja c h tu . (aż)

-  o Polsce
Z A G R A N IC Z N E  ś ro d k i masowego 

p rzekazu piszą w  ty c h  d n ia ch  o 
Polsce p rzede w s z y s tk im  w  k o n ­
tekśc ie  re je s tra c ji „S o lid a rn o ś c i”  
przez sąd w  W arszaw ie. N ada l w ie ­
le  a r ty k u łó w , n a w ią zu je  do bardzo 
t ru d n e j s y tu a c ji gospodarczej P o l­
sk i. Są to  za rów no  don ies ien ia  o 
tru d n o śc ia ch  e ksp o rto w ych  naszego 
k r a ju ,  ja k  ł  m a te r ia ły  an a lityczn e  
eksponu jące  znaczne d ysp ro p o rc je  
m ię d zy  p o te n c ja łe m  p rze m ys ło w ym

U S A  —  C h i n y
U S A  i  C hR L  pod p isa ły  um ow ę, 

w  w y n ik u  k tó re j C h in y  zakup ią  w  
St. Z jednoczonych  w  c iągu  n a j­
b liższych  4 la t  8—8 m in  to n  am e­
ry k a ń s k ie j pszenicy i  k u k u ry d z y .

O b se rw a to rzy  p o lity c z n i po d kre ­
ś la ją , że um ow a ta  je s t n ow ym  a- 
tu te m  p rezyden ta  C arte ra , w  ka m ­
p a n ii p rze dw yborcze j, pon iew aż 
oznacza ona d la  fa rm e ró w  a m ery­
k a ń sk ich  usun ięc ie  u je m n y c h  s k u t­
k ó w  częściowego em barga zbożo­
w ego na d o s ta w y  d la  Z w . Radziec­
k iego .

P o ls k i a je j  ud z ia łe m  w  ś w ia to w y m  
han d lu .

Z a re je s tro w a n ie  „S o lid a rn o ś c i”  
o raz  zw iązane z ty m  k o n tro w e rs je  
o d b iły  się sze ro k im  echem  za g ra ­
n icą . Zachodn ion iem iecka  rozgłoś­
n ia  „D e u ts c h la n d fu n k ”  s tw ie rd z iła  
w  je d n y m  z ko m e n ta rzy , że za­
re je s tro w a n ie  „S o lid a rn o ś c i”  1est 
w a żn ym  w ydarzen iem , w obec k tó ­
rego inne  p ro b le m y  n ie  m a ją  w ię k ­
szego znaczenia. R ozgłośnia pod­
k reś la , że w  Polsce sozpoczął się 
no w y  w a żn y  ro zd z ia ł h is to r ii.  K o ­
respondent a g e n c ji A FP . Jacques- 
M ich e l T ond re , s tw ie rd z ił w  ębszer 
nym  kom e n ta rzu , że w  Polsce dano 
ro b o tn ik o m  p ra w o  w g lądu  w  za­
rządzanie p rze d s ię b io rs tw a m i, k tó ­
re ich  z a tru d n ia ją . D odał, że I  se­
k re ta rz  K C  PZPR l ic z y  na au ten ­
tyczną  fo rm ę  sam orządu d la  w p ro ­
w adzenia p o ls k ie j go so o d a rk i na 
w łaśc iw e to ry .  Je ś li „S o lid a rn o ść ”  
zgodzi się na. u d z ia ł w  te j grze, 
s łużyć to  będzie w y s iłk o m  zm ie­
rz a ją c y m  do skup ien ia  w szys tk ich  
s ił w  k ra ju .  N a to m ia s t zachodn lo - 
niem decki „K o e ln e r  S ta d t A n ze ig e r”  
zw raca  uw agę, że samo za re je s tro ­
w an ie  „S o lid a rn o ś c i”  n ie  pozwala 
jeszcze sw obodn ie  odetchnąć.

APN specjalnie dla „Kuriera Szczecińskiego“

Artysta z Rygi
Przegląd
wydarzeń
O  TRWA wojno między I- 

rakiem a Iranem. Z frontu 
walk napływają sprzeczne.do 
niesienia. Korespondenci a- 
gencji zagranicznych potwier 
dzają jednak, że portowe 
miasto Choninszor znajduje 
się pod kontrolę wojsk irac­
kich. Są tom nadol irańskie 
punkty oporu.

O  Nie ustają próby ure­
gulowania konfliktu irańsko- 
iraekiego i doprowadzenia 
do przerwania ognia. Dziś po 
południu w tej właśnie spra­
wie zbierze się na kolejnym 
posiedzeniu Rada Bezpieczeń 
stwa. O konflikcie na Środ­
kowym Wschodzie mówiono 
też podczas pobytu Jasera 
Ara-fota w Belgradzie, pod­
kreślając, że kroje niezoon- 
gażowone powinny dokony­
wać dalszych wysiłków no 
rzec2 pokoju w tym rejonie.

O  Arabia Saudyjska zer­
wała stosunki dyplomatyczne 
z Lidią. Powodem tego kroku 
podjętego w Rijadzie były 
polityczne rozbieżności w o- 
cenie roli i miejsca Mekki we 
współczesnym świacie.

O  Byii premierzy Turcji — 
Suleyman De mir ę ! i Bu lent 
Ecevit staną przed sądem. 
Postawiono im zarzut obrazy 
osobowości moralnej rządu. 
Jest to zarzut bardzo poważ­
ny, w Turcji bowiem obrazę 
jakiegokolwiek przedstawicie 
la rządu traktuje się jako 
przestępstwo.

O  Proces „bandy czwor­
ga" rozpocznie się w najbliż­
szą niedzielę w Pekinie

(I)

ŁO TYSZ Janis A nm an is  jes t 
je d n y m  z n a jb a rd z ie j zna­
nych  m ło d ych  a rty s tó w  w  
ZSRR, la u re a te m  N agrody  

K om som ołu  L e n inow sk iego . D z ia ­
d e k  i  w u je k  Janisa b y l i  m a la rza ­
m i, on sam z a jm u je  s ię  m a la r­
s tw em  od szóstego ro k u  życia . D la ­
tego też  n iko g o  n ie  z d z iw ił jego  
w y b ó r rysk ie g o  te c h n ik u m  a r ty ­
stycznego, ale w  ro k u  1963, po 
skończen iu  szko ły  A nm an is  posta­
n o w ił k o n ty n u o w a ć  s tu d ia  w  A k a ­
d e m ii S z tuk  P ię k n y c h  na w yd z ia ­
le  p ro je k to w a n ia . D laczego n ie  m a­
la rs tw a?

— T o  w cale n ie  ko lid o w a ło  z m o­
im  zam iarem  pośw ięcenia się m a la r 
s tw u  — m ó w i A n m a n is  — b y ło  ra ­
cze j p rze c iw n ie . Z a ję c ia  z p ro je k ­
to w a n ia  są sw oistą  syntezą środ ­
k ó w  poszczególnych ro d za jó w  sztu ­
k i.

Synteza to  chyba  n a ja d e k w a t-  
Oiejsze słow o  okreś la jące  tw órczość 
Janisa. Jest scenografem , opraco­
w a ł k i lk a  sz tu k  w  R ysk im  Tea­
trz e  D ra m a tyczn ym , je s t też poetą, 
z a jm u je  się g ra fik ą  w ydaw n iczą  
1 tw o rz y  p la k a ty . Na p la k a ty  
A nm an isa  p o lu ją  ko le kc jo n e rzy . 
G łów ną dziedziną  je g o  tw órczośc i 
pozosta je  je d n a k  m a la rs tw o . P rze­
k o n a ł o ty m  w szys tk ich  Jeszcze w  
ro k u  1965, k ie d y  w  salach A kade­
m ii S z tu k  P ię kn ych  Ł o te w s k ie j 
SRR zo rgan izow a ł w ys taw ę  sw oich 
prac. P okaza ł w te d y  pub licznośc i 
50 obrazów , m iędzy  in n y m i m in ia ­
tu r y ;  n a jm n ie jsza  z n ic h  m ia ła  
płaszczyznę ~20 ce n ty m e tró w  k w a ­
d ra to w y c h , w yko n a n e  na d rzew ie  
1 m e ta lu .

W  m a la rs tw ie  A n m a n is  n ie  ogra­
n icza się do ja k ie g o ś  jednego s ty ­
lu  czy ro d za ju , z a jm u je  go i  p o r­
t r e t  ł  pe jzaż 1 m a rtw a  n a tu ra  1 
w ie le  In n y c h  tem a tów . Jego cre­
dem  je s t, ja k  sam m ó w i, p o tw ie r ­
dzen ie  p ra w d y  o p ię k n ie  cz ło w ie ­
ka , p ię k n ie  o taczającego nas św ia ­
ta  i  dążenie do h a rm o n ii.

Jan is  dobrze zna h is to r ię  Ł o tw y . 
M a lo w a ł p o r tre ty  K risza n a  B a ro ­
na — zbieracza ło te w s k ic h  p ieśn i 
lu d o w y c h . T ry p ty k  „O jczyzn a  i  sy ­
n o w ie ”  pośw ięcony je s t p isarzom  
b ra c io m  K audz its , tw ó rco m  p ie rw ­
szej pow ieśc i ło te w s k ie j i  uczone­
m u  ło te w s k ie m u  F r ie d r ic h o w i Can- 
d e r ow i.

Jan is  je s t p rzekonany, że tw ó r ­
czość każdego a r ty s ty  „p o w in n a  
w spó łb rzm ieć  z m e lod ią  czasów, w 
k tó ry c h  pow sta je ” . Często tem atem  
p ra c  A nm an isa  są jego  współcześ­
n i. M iło ś n ic y  s z tu k i dobrze znają 
obrazy „B u d o w n ic z o w ie ” , „P ie śń

o ś w ita n iu ” , „B u d o w n iczo w ie  In g u r-  
s k ie j E le k tro w n i W odne j” .

A nm an is  je s t bardzo p o p u la rn y  
w  Rydze. Z  jego  in ic ja ty w y  co ro ­
k u  o d b yw a ją  się w  ty m  m ieście  
na o tw a r ty c h  p lacach w y s ta w y  prac 
m ło d ych  a rty s tó w . Już szósty ro k  
jeźdz i co la to  do obozu m łodych  
a rty s tó w  „R a d u g a ”  1 p ro w a d z i tam  
za jęc ia  z dz iećm i.

— P y ta ją  m n ie  — m ó w i Janis — 
d laczego w  ta k  dogodnym  d la  p ra ­
cy  a rty s ty c z n e j okres ie  jeżdżę do 
dz iec i. A  m n ie  po p ros tu  pociąga 
en tuz jazm  dz iec i, ic h  oczy, uśm iech, 
ic h  p racow itość . W ie le  się od n ich  
uczę.

O becnie a rty s ta  p rzyg o to w u je  się 
do nowego sp o tka n ia  z w idzam i. 
Jes ien ią  tego ro k u  o tw a r ta  zosta­
n ie  w  R ydze w ys ta w a  jego  n a jn o ­
w szych p rac. O lga R U M IA N C E W A

Dyskusja w TV 
Darter -  Reagan
WASZYNGTON PAP. W no­

cy z wtorku na środę czasu 
warszawskiego odbyła się w sa­
li widowiskowej w Cleveland w 
stanie Ohio, transmitowana 
przez telewizję, dyskusja dwóch 
głównych kandydatów w wy­
borach prezydenckich w Sta­
nach Zjednoczonych: Jimmy 
Cartera i Ronalda Reagana. 
Trwała ona 90 minut. Dysku­
sja koncentrowała się na pro­
blemach bezpieczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych, wyścigu 
zbrojeń, programach społecz­
nych, zagadnieniach energii o- 
raz praw kobiet. W sprawach 
tych kandydaci Partii Demo­
kratycznej i Republikańskiej 
złożyli kontrowersyjne oświad­
czenia. Wiele pytań dziennika­
rzy dotyczyło losu zakładników 
amerykańskich przetrzymywa­
nych w Iranie oraz stanowi­
ska administracji amerykań­
skiej w tej kwestii.

NA ZDJĘCIU: obraz „Zimowy nastrój’* J. Anmanisa (w pra- 
wym rogu — zdjęcie artysty).

„ A s i a v i t a l ”  —
tylko w Rumunii
N A  począ tku  czerw ca b r . zam ie­

śc iliś m y  in fo rm a c ję  red . M a c ie ja  
K uczew skiego  z P A P  p t. „T a je m n i 
ce d ługow iecznośc i” . O trzym a liśm y  
wówczas sporo  te le fo n ó w  oraz l i ­
s tów  z zapytan iem , gdzie  można 
nabyć  le k  o nazw ie  „A s la v ita l” . 
L is t  je d n e j z C zyte ln iczek  przesła­
liś m y  autor-ow i a r ty k u łu .  O trzym a ­
liś m y  odpow iedź, k tó rą  p o n iże j c y ­
tu je m y :

„ W  Polsce le k  te n  je s t n iedo­
stępny. M ożna go k u p ić  je d y n ie  w  
R u m u n ii. N ie  w o ln o  co p ra w d a  w y  
w ozić , ale to  n ie  przeszkadza, a b y  
ru m u ń scy  leka rze  n ie  za le ca li go 
pac jen tom  cudzoziem com . Leczeniu 
m ożna poddać się w  R u m u n ii po­
przez „O rb is ” . K oszt w ra z  % le ­
ka rs tw a m i na  okres jednego ro k u  
w yn o s i oko ło  59 tys ię cy  z ł. In n y m  
w y jś c ie m  b y ło b y  przes łan ie  do 
In s ty tu tu  p a n i p ro f. A s la n  — za  
pośredn ic tw em  A m basady R um uń­
s k ie j w  w a rsza w ie  — opisu cho ro ­
b y  i  odeb ran ie  tą  samą drogą  
wskazań. Czasami się to  p ra k ty k u ­
je . M a c ie j K U C Z E W S K I

B uka resz t PAP**

Afera „Minexu“ (2)

Ludzie i ludziki
JU2 zaznają świadkowie, łocy, 

którzy wezwanie dostali pod do­
mowe adresy, a sq i tacy, któ­
rych doprowadził na salę sądai 
wq konwój MO. Ci pierwsi, to 
przede wszystkim ludzie bezsil­
ni, którzy z Tyrańskim nie mogli 
sobie porodzić, kiedy twardą rę­
ką sprawował rządy w „Minexie" 
i w powierzonych jego pełno­
mocnictwu innych przedsiębior­
stwach handlu zagranicznego. Cie 
kowc, ale oskarżony cieszył się 
nowel pewnego rodzaju sympa­
tią u podwładnych. Nie był ty­
pem tyrana albo kacyka niedo­
stępnego za obitymi skórą 
drzwiami gabinetu. Odwrotnie, to 
był „szczery chłop", który jeśli 
kogoś lubił, zawsze pomógł, za­
łatwił, wstawił się. W stosunkach 
międzyludzkich to był dobry 
szef. Chociaż w opinii, jaką ko­
lektyw „Minexu" złożył no żąda­
nie prokuratora, znalazły się 
stwierdzenia, że w ostatnich la­
tach dyrektor naczelny wyłamywał 
się z kolektywu, że przejawiał ten­
dencje autokratyczne, że coraz 
częściej lekceważył sobie opinie

współpracowników. Skąd się to 
broło?

C H Y B A  ła tw o  znaleźć w y tłu m a ­
czenie. K a z im ie rz  T y ra ń s k i z cza­
sem s ta ł się c z ło w ie k ie m  o n ie ­
og ra n iczo n ych , w  p o tocznym  ro zu ­
m ie n iu  tego  s łow a, m ożliw ośc iach , 
a b s tra h u ją c  od ró żn ych  sztuczek, 
ja k ie  stosowa! (a ba rd zo  d łu g i czas 
p ra c o w n ic y  c e n tra li,  k tó rą  k ie ro ­
w a ł. n ie  m ie li o ty m  po jęc ia ). N o­
s ił p rz y  sobie paszport d y p lo m a ty ­
czny  i  sam odz ie ln ie  decydow a ł o 
sw o ich  za g ra n iczn ych  w y jazdach . 
W ys ta rczy ło , że zaw ezw ał sw oich 
zastępców , p rz y p o m n ia ł Im  zakres 
ob o w ią zkó w  i  ośw iadcza ł, że na 
czas ja k iś  w y je żd ża  — w  spraw ach 
1 d lą  dob ra  f i r m y  „M in e x ”  i  je j  
za g ra n iczn ych  agend, oczyw iście . 
Żaden z p o d w ła d n ych , n a w e t z g ro  
na n a jb liższych  w s p ó łp ra co w n ikó w , 
n ie  m ia ł p raw a  go k o n tro lo w a ć , a 
n a w e t d ysku to w a ć  o  ce low ości po­
d e jm o w a n ych  przez T y ra ń sk le g o

d z ia ła ń . Dlaczego? B o T y ra ń s k i b y ł 
w ysoko . S w o je  sp ra w y , co na leży 
ro zum ieć  ja k o  „s p ra w y  M in e x u ” , 
z a ła tw ia ł na szczeblu ko le g iu m  M i­
n is te rs tw a  H a n d lu  Zagran icznego 
1 G ospodark i M o rs k ie j.

T y ra ń s k i d ysponow a ł dużym  k re ­
d y te m  za u fa n ia , na „g ó rz e "  ł  na 
„d o le ” . B y ł d y re k to re m  o dużym  
stażu w  je d n y m  przeds ięb io rs tw ie . 
P racow ać w  „M in e x ie ”  zaczął p rze 
c ięż w  1964 ro k u , a w  dwanaście 
m ies ięcy  p ó źn ie j o trz y m a ł no m in a ­
c ję  na d y re k to ra  naczelnego. W 
c iągu  ty c h  k ilk u n a s tu  la t  z dużą 
w p ra w ą  ro zb u d o w a ł podleg łą  so­
b ie  f irm ę , n a w ią za ł szereg k o n ta k ­
tó w  za g ra n iczn ych , w ie lu  p racow ­
n ik ó w  zna ł osobiście 1 czynn ie  u - 
czestnńczył w  ro zw ią zyw a n iu  ich  
za w odow ych  i  s o c ja ln ych  p rob le ­
m ó w . N ie  sposób n ie  wspom nieć, 
że a k t oskarżen ia  zarzuca T y ra ń - 
sk lem u  szereg przestępstw  w  o k re ­
sie la t  1969-79, c z y li co n a jm n ie j 
w  sześć la t  po p o d ję c iu  p racy  w 
„M in e x le ” . P rz y s ło w ie  „o ka z ja  czy

n i  z ło d z ie ja ”  je s t w  ty m  w yp a d ku  
chyba n a jb a rd z ie j na m ie jscu .

T y ra ń s k i ró w n o le g le  ro b ił dw ie  
k a r ie ry .  Rosła jego  s iła  p rzebić,a  
ja k o  szefa „M ln e x u ”  ł  ro s ły  jego  
dochody. D os taw a ł odznaczenia 1 
ró w n o le g le  zm ie n ia ł t r y b  życia . 
P ie rw szy  u r lo p  za g ra n icą  m a łżon ­
k o w ie  T y ra ń scy  s p ę d z ili w  r. 1966 
w  B u łg a r ii,  na k tó r y  u d a li się w ła ­
snym  sam ochodem  osobow ym  m a r­
k i  „W a r tb u rg ” . O s ta tn ie  t r z y  la ta  
przed  w y k ry c ie m  a fe ry  spędz ili na 
M a jo rce , w  lu ksu so w ym  pensjona­
c ie  d la  m ilio n e ró w , gdzie zam ów io ­
n y  a rty s ta  m a la rz , p ros to  z M o n t- 
m arfcre’u  m a lo w a ł p a n i T y ra ń s k ie j 
p o r tre ty ,  n ie  da rm o , rzecz Jasna. 
O s ta tn im  a u tem  siedzących te ra z  
na ła w ie  oska rżo n ych : szefa „M i-  
n e x u ”  i  jego  żony  — b y ło  B M W  
320 a u to m a tic , a p rze s ie d li się do 
n iego  b y n a jm n ie j n ie  ze zdezelo­
w anego „W a rtb u rg a ” , t y lk o  z „F ia ­
ta  128 S p o rt” , k tó r y m  po T y ra ń -  
staich fu ro rę  w  s p o rto w y m  ś w ia t 
k u  ro b i ł  Jacek G m och.

P odobn ie  b y ło  z m ieszkan iam i. 
N a jp ie rw  T y ra ń scy  m ie szka li w  
s k ro m n ym  lo k a lu  na Ś w ię to k rzy ­
s k ie j,  po sześciu la ta c h  p rzeprow a­
dziła się do w iększego m ieszkan ia , 
na K oszykow ą  35. a Po u p ły w ie  
następnych  dw óch la t  rozpoczęła 
się budow a lu ksu so w e j wuLi w  
K o n s ta n c in ie , na dz ia łce  o pow. 
2,5 tys . m  k w ., k tó rą  T y ra ń s k i k u ­
p i ł  „n a  p rz y d z ia ł”  za śm ieszną 
k w o tę  48 tys . z ł. Teraz rzeczoznaw­
c y  o rg a n ó w  śc igania ocen ia ją  w a r­
tość tego „d o m u  le tn ie g o ”  na S 
m in  zł.

Z  k o le i sp raw a p ien iędzy . Jako  
d y re k to r  ,,M ln e x u ”  T y ra ń s k i zara­
b ia ł m iesięcznie ponad 15 tys ię cy  
z ło tych , c z y li o trz y m y w a ł górną , 
na jw yższą  - staw kę  m iesięcznego u - 
posaźenia w  Polsce. A le  o bo je  os­
k a rż e n i w ła śc iw ie  w  ogóle n ie  u- 
ż y w a li obo w ią zu ją ce j w  Polsce wa­
lu ty .  T y ra ń s k i b ra ł i  daw a ł łapów ­
k i  w  d o la rach , T y ra ń ska  urządza­
ła  dw a „d o m y " ,  p łacąc ro b o tn ik o m  
w  dolarach,- a sp rzę ty , m eb le  i  b i­
ż u te r ię  k u p o w a ła  za g ran icą  i  p ła­
c iła , w  zależności od k ra ju ,  w  k tó ­
ry m  a k u ra t b y ła . B y ła  to  w ięc ro ­
dzina po lska , ży jąca  w  w a ru n k a c h  
d la  m ilio n ó w  P o la kó w  abso lu tn ie  
a b s tra k c y jn y c h , na m arg ines ie  p ro ­
b le m ó w  społeczeństw a, ty le  ty lk o ,  
że b y ł to  m arg ines n ie w ia ry g o d n ie  
lu k s ” cr*wy.

(c.d .n .)

Janusz A T L A S  
(In te rp re ss)
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Gdyby nie było dziennikarzy!
GDYBY nie było dziennikarzy? 

Gdyby nie było dziś? W rok« 
1980? Otóż — proszę Szanowne­
go Czytelnika — gdyby nie było 
dziś dziennikarzy, gdyby ten za­
wód zlikwidować, wówczas cof­
nęlibyśmy się gdzieś daleko w 
przeszłość! Może gdzieś w czasy 
sprzed „Merkuriusza Polskiego", 
w czosy przed 3 stycznia 1661 
roku. Czy może nie być dzienni* 
k<or<zy? Otóż — }Ok się wydoje — 
wszystkiego może zabraknąć, crie 
nie może zabraknąć dziennika­
rzy. Mówi się, te  „prasa to 
czwarte mocarstwo świata", te 
prosa jest „duchowym zwier­
ciadłom, w którym naród widzi 
samego siebie" (K. Marks) Mówi 
się, że prasa to nosz chieb Po­
wszedni. Mnie osobiście — właś­
nie człowiekowi prasy — ngj- 
bordzięj dogadza ta ostatnia de­
finicja, o czas obecny ten mój 
pogląd tytko potwierdza po sto­
kroć. Prasa stoła się towarem 
obecnie tak poszukiwanym, jak 
świeży chieb. Kiedy idę ulicą i 
widzę te kolejki oczekujące cier­
pliwie na prosę, zoczynom od­
czuwać zwyczajną dumę. Po mój 
towar tudzie tak stoją! — myślę. 
Po moją procę ludzie tek stoją! 
Widać jestem — właśnie jako 
człowiek prasy — potrzebny, nie­
zbędny, oczekiwany. Kolejka doje 
świadectwo mojej racji bytu. Ko­
lejka uzasadnia społeczne zna­
czenie tej pracy. Ale jednocześ­
nie muszę zawsze myśleć o od­

powiedzialności za mają pracą, 
za to co robię. A odpowiedzial­
ność każe mi również dam ogać 
się J&wrdowonia tych koteijek po­
przez zwiększenie nakładów do 
społecznych potrzeb. Bo też nie 
kolejka powinno potwierdzać zna­
czenie procy w ogóle, o w tym 
dziennikarskiej

Polskie dziennikarstwo liczy 
pro wie 320 ła t Historia to długa

dziennikarstwo osiągnęło laftf 
szczyt doskonałości w tym pod­
porządkowaniu się zasadom „pro 
pagandy sukcesu", iż czytelnicy 
wszystko czytofi ras opok: dobre 
wiadomości za stó, a złe za dob­
re.

Ostatnie fata będą wzorem, 
czym dzienn&arslwo nie powinno 
być. Ostatnie lata pokazały, co 
może się dziać w kraju, jeżeli 
dziennikarstwo nie spełnia swej

Mówiąca
maszyna do pisania

WASZYNGTON. Znany kon­
cern „IB M ”  zaprezentował ma­
szynę do pisania, która po 
wystukaniu tekstu przetwarza 
słowa pisane w tekst mówio­
ny. Głośniki maszyny mówią 
w 4 językach, przy czym istnie 
je możliwość poszerzenia tego 
programu. Urządzenie może 
służyć maszynistkom niewido­
mym lub krótkowzrocznym. 
Wyprodukowanie aparatu — 
jak  się uważa — jest ważnym 
krokiem na drodze do rozwią­
zania problemu maszyny, któ­
ra byłaby w  stanie pisać pod 
dyktando.

Nowy aparat
do oddychania

N O W Y ty p  a p a ra tu  do sztuczne­
go oddychan ia , stosowanego m. in. 
podczas zab iegów  re a n im a c y jn y c h , 
sko ns truow ano  i  opa ten tow ano  w  
F abryce  A p a ra tu ry  R en tgenow sk ie j 
i  U rządzeń M edycznych  .F a ru m ’' 
w  W arszaw ie. Za jego pomocą 
można do p łu c  pac jen ta  w tłaczać 
za rów no p o w ie trze  a tm osferyczne, 
ja k  i  m ieszan inę  p o w ie trza  z t le ­
nem. N ie w ie lk ie  ro z m ia ry  urządze­
n ia  u m o ż liw ia ją  trzym a n ie  go w 

och. co ma szczególne znaczę 
n ie  podczas prow adzen ia  a k c ji ra ­
to w n ic z e j w  c iasnych  pomieszcze­
n iach , na ru m o w is k u  itp . N ie  w y ­
maga on też zas ilan ia  energ ią  e- 
le k tryczn ą .

Koszty postępu
W E D ŁU G  danych  fra n c u s k ic h , 

ś re d n i koszt c a łk o w ity  opracow a­
n ia  s ta n d a rd o w e j in n o w a c ji w yn o s i 
6 m in  f ra n k ó w  i  w ym aga  3000 go­
d z in  p ra cy  w  c ią g u  2—3 la t. S tru k ­
tu ra  ty c h  w y d a tk ó w  1est następu­
jąca p ro je k t w s tę p n y  — 30 000 FF 
(150 godz.). p ro je k t g łó w n y  — 600 
tys. (300 godz.). p ro je k t  m a k ie ty  i  
je j  w yko n a n ie  — 90 tys . (450 godz.). 
p la n y  i  w vko n a n ie  p ro to ty p u  — 200 
tys . (1000 godz.). u d z ia ł w  Dracach 
w d ro że n io w ych  — 60 ty s  (300 go­
dz in ). w v k o n a n ie  osta teczne j w e rs li 
p ro to ty p u  — 100 tys . (500 godz.). 
pom oc w  oocza tkow e i p ro d u k c ji — 
60 tv s  F F  (300 godz.).

więcej
DOTYCHCZAS wiedziano, że 

pszczoły rozróżniają znacznie 
więcej kolorów niż człowiek. 
Teraz uczeni szwajcarscy z uni 
wersytetu w Zurychu udowod­
n ili, że również pospolite mrów 
ki, widzą kolory i rozróżniają 
różne ich odcienie, jakich czło­
wiek w ogóle nie dostrzega.

I pełna różnorodnych doświad­
czeń. Z tego względu jesteśmy 
dziś zwolnieni z odpowiadania 
na pytanie, czym jest dziennikar­
stwo i czym powinno się zajmo­
wać. W formułowaniu samej de­
finicji dziennikarstwa uczestniczy­
ły całe pokolenia redoktorów, 
wydawców i również czytelników. 
Ale nade wszystko trzeba po­
wrócić i przypomnieć słowa z 
pierwszego numeru „Merkuriusza 
Polskiego": „Informować dosko­
nale, co godnego widzenia tak w 
ojczyźnie, jako po świecie wszy­
stkim (...) dzieje". Zatem — in­
formować doskonale ł Dlatego, 
kiedy czytam tę definicję sprzed 
320 łat, zaczynam się zastana­
wiać, czy jest dziś sensowny ja­
kikolwiek spór o rolę prasy w 
naszym życiu. Czy ten spór o 
rolę prasy nie jest w świetle na­
szej polskiej tradycji bezprzed­
miotowy? 320 lat temu padł na­
kaz dla dziennikarzy: informo 
wać doskonale. Naprawdę nie 
trzeba lepszej jasności w okreś­
laniu tych zadań, jak też nie 
trzeba większej precyzji. Trzymaj­
my się tego! I wyznam, że ten 
nakaz sform ułow any 320 la t te­
mu bardzo chętnie bym widział 
— jako dziennikarz i delegat na 
Zjazd Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich — nad stołem pre­
zydialnym, nad solą. Chociaż ię- 
ni raczej skłanialiby się do eks­
ponowania słów dziennikarza z 
„Wesela" Wyspiańskiego, któ­
ry kończąc dysputę ze Stańczy­
kiem i Poetą mówi: „Wyjdę za 
próg — jak wieje od pól... Po­
wietrza, powietrza!..."

Czy polski dziennikarz informu­
je doskonale? ’

Żaden polski dziennikarz nie u- 
dzieli dziś odpowiedzi twierdzą­
cej. Za dużo zarzutów, wysłuchu­
jemy, za dużo mamy żalu do sa­
mych siebie. Zbyt dużym cie*iem 
kładzie się pa dziennikarstwo sła 
wełna już „propaganda sukcesu", 
która nawet postawiła dzienni­
karstwo nie tylko w konflikcie ze 
społeczeństwem, ale z prawdą — 
co już ma aspekt etyczny. Mu­
simy być dziś nie tylko szczerzy 
wobec siebie, ale i pryncypial­
ni. A w związku z tym stwier­
dzić trzeba, że tego ostatnie­
go okresu, który tak enigmatycz­
nie zwiemy właśnie „propagandą 
sukcesu", nie będziemy mogli za­
liczyć do sukcesu tego piękne­
go zawodu. Treścią bowiem „pro­
pagandy sukcesu" było — deli- 
katn e mówiąc — mijanie S'ę z 
prawdę. Ktoś powiedział, że

roli i pokazały również, że dzien­
nikarstwo odgradzane od prowdy 
nie może istnieć I takie odgra­
dzanie wiedzie do strat niepowe­
towanych z kryzysem łącznie.

Nic dziwnego, że w procesie 
odnowy dziennikarstwo szuka 
szansy na rehabilitację, na odzys­
kanie zaufania. Nic dziwnego, że 
tak głośno i niemal już jednym 
głosem mówi się w naszym śro­
dowisku, że dziennikarstwo jest 
w pierwszej kolejności służbą dla 
społeczeństwa. W dyskusji, czy 
dziennikarstwo ma służyć socjoliz 
mówi czy społeczeństwu, Stanis­
ław Albinowski w „Kulturze" tak 
napisał: „Prasa musi służyć 
przede wszystkim, jeśli nie wy­
łącznie — narodowi, własnemu 
społeczeństwu. A ustrój socjali­
styczny powinien lepiej niż inne 
ustroje potrzeby społeczne zaspo­
kajać".

Czy proca dziennikarzy 2ależy 
od samych dziennikarzy? Takie 
pytanie również trzeba postawić. 
Jest ono ważne.

Otóż nie! Proso, aczkolwiek 
może być uznawana za „czwar­
te mocarstwo", ale też stąje w 
obliczu wielu trudnych proble­
mów. W jakim sensie? Raczej o 
niczym więcej dziennikarz nie 
poinformuje, niż o tym, o czym 
zechcą go poinformować faktycz­
ni właściciele informacji. Dzienni­
karstwo to przecież zbieroctwo 
informacji, jej gromadzenie, prze­
twarzanie, systematyzowanie i ko­
mentowanie. Obraz dziennikar­
stwa kształtują właściciele Infor­
macji. Z naszej praktyki wiemy, 
że o informację trzeba nieraz sta 
czać prawdziwe watki. Ludzie u 
nas bywają nawet hermetycznie 
zamknięci wobec dziennikarza, bo 
mają wiele powodów. Z tych 
względów ta społeczna służba 
jest tak bardzo uwarunkowana 
współpracą z dziennikarzem, sto­
sunkiem do niego, życzliwością, 
otwartością. W mojej legitymacji 
członka Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich znajduje się taka 
formuła w językach polskim, ro­
syjskim I francuskim: „Wszelkie 
władze proszone są o udzielenie 
okazicielowi niniejszej legitymacji 
pomocy w wykonywaniu obowiąz­
ków dziennikarskich".

Liczę na to — liczy także całe 
środowisko — że ta formuła nie 
pozostanie bez treści. Ze w o- 
kresie odnowy ł ona odzyska 
swój sens.

Jerzy KOCHAŃSKI

K U L T U R A L N Y
L A U R E A C I X  FPM W  W SZW EC JI

23 RM. B iu ro  W ysta w  A r ty s ty c z ­
nych  o d tra n s p o rto w a ło  ze Szczeci­
na s k rz y n ie  z 40 obrazam i 19 la u ­
rea tów  X  F e s tiw a lu  Poleskiego M a­
la rs tw a  W spółczesnego do S zw ecji, 
g-tteie będą eksponow ane na w ys ta ­
w ach: n a jp ie rw  w  M uzeum  M ie j­
s k im  w  O stersund (od  ? do 17 l is ­
topada b r> , potom  (od 20 g ru d n ia  
do końca  m iesiąca) w  Um ea, gdzie 
zna jdą  pom ieszczenie w  ta m te j­
szym  M uacurn O k ręgow ym . Stroma 
sawed-zka w y ra z iła  swego cza soi 

'chęć zo rgan izow an ia  e kspozyc ji lau 
re a tó w  X  FP M W  w liśc ie , w ystoso­
w a n ym  do Z arządu G łów nego  Zw iąż 
k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  
w  W arszaw ie.

J a k  in io -rm u je  nas kom isar®  w y ­
staw7 la u re a tó w  w  S zw e c ji, szere- 
e lńek i a r ty s ta -p la s ty k  B ohdan W al- 
k n o w s k i, zestaw  e ksp o zycy jn y  jes t 
n ie s te ty  zubożony o o b ra zy  czte ­
rech  a u to ró w , k tó ry m  in n e , 
w cześniejsze p la n y  w ys taw ow e  
n ie  p o z w o liły  uczestn iczyć w  pre­
zen tac jach  na te re n ie  S zw ec ji. Do- 
Wiadiuj-eniy się także, że W ydz ia ł 
K u l tu r y  i  S z tu k i U rzędu  W ojew ódz 
k iego  w  Szczecin ie  p rzekaza ł do 
szw edzkich o rg a n iza to ró w  ty c h  w y ­
s taw  500 ka ta lo g ó w  i  200 p la k a tó w  
fe s tiw a lo w ych . Szwedzi obco języcz­
ną w k ła d k ę  in fo rm a c y jn ą  ka ta lo g u  
Już w zb o g a c ili o p rze k ła d  na ję z y k  
szwedzki, w y d ru k o w a li te ż , spec ja l­
n y  p la k a t, p ro p a g u ją cy  po lską w y ­
staw ę la u re a tó w  X  FPM W  w  swo­
ic h  m iastach .

P rzyp o m in a m y  naszym  C z y te ln i­
kom , że om aw iane przedsięw zięcia  
są w yra ze m  k o n ty n u a c ji trw a ją c e j 
od k i lk u  o s ta tn ich  la t w spó łp racy  
środow iska  szczec ińsk ich  p la s tykó w  
ze szw e d zk im i oś ro d ka m i k u ltu ra l­
n y m i m .in , w ła śn ie  w  Um ea. 
O stersund i  S kee le fta . W ys ta w y 
la u re a tó w  X  F e s tiw a lu  w  S zw ec ji 
są też w yrazem  re a liz a c ji wskazań

Z sercem -  dla serca
C O D Z IE S IĄ T Y  p a c je n t w  ga­

b inec ie  le k a rs k im  uskarża się 
na do le g liw o śc i u k ła d u  k rą ­
żenia. 15 p roc. c h o rych  w  

szp ita la ch  to  „s e rc o w c y " . W śród 
o g ó łu  zgonów  35 do 40 proc. p rzy ­
pada w łaśn ie  na n ich . W y n ik i prze­
p ro w a d za n ych  na św iec ie  obserw a­
c j i .  zestaw ien ia  danych  s ta tys tycz ­
n y c h  w yka za ły , że po łow a ty c h  zgo­
n ó w  następu je  przed p rz yw ie z ie ­
n ie m  chorego do szp ita la . I  stąd 
au to m a tyczn ie  w y ło n i ł  się p ro b le m  
do raźne j pom ocy w  postac i spec ja l­
nego pogotow ia  ka rd io log icznego .

W Polsce tego ro d za ju  pom oc dzia 
ła  w  k i lk u  za ledw ie  ośrodkach w le l 
k o m ie jsk ich . J e j u tw o rze n ie  w iąże 
się z tru d n o śc ia m i, szczególnie k a ­
d ro w y m i. ja k o  że leka rze  n ie  garną 
się do p racy  w  pog o to w iu  z uw ag i

BUŁGARIA. Wodowanie 
statku w Stoczni im. Dymi­
trowa w Warnie. Buduje 
się tu głównie tankowce 
100-tysięczniki i drobnicow 
ce od 10 tys. do 38 tys. 
ton; rozpoczęto takż§ bu­
dowę kontenerowców. Stat 
k i z Warny należą do naj­
nowocześniejszych w Euro­
pie.

(CAF — BTA)

na w iększe ry z y k o  zawodowe, p ra w  
ne itd .  S p e c ja lis tyczn y  w óz w y m a ­
ga ko m p le tu  u rządzeń p ro d u k c ji 
k ra jo w e j ł  obce j, ja k ie  posiada sala 
in tensyw nego  nadzo ru  ka rd io lo g ic z ­
nego n a jle p ie j w yposażonego szp ita ­
la . K on ieczne  są też le k i  różn iące 
się od ty c h  w  t ra d y c y jn y c h  k a re t­
kach  pogotow ia . W reszcie n ie  wszę­
dz ie  zna laz ł się k to ś  c h ę tn y  do  ener 
g icznego d z ia łan ia  na rzecz pow ­
s tan ia  ta k ie g o  pogotow ia .

Na szczecińskich u lic a c h  k a re tk ę  
z lite rą  * K ”  zobaczy liśm y w  1974 
ro k u . S ta ło  się to  d z ię k i in ic ja ty ­
w ie  i  d z ia ła lnośc i k o n s u lta n ta  w o ­
jew ódzk iego  ds. k a rd io lo g ii d r  med. 
Jerzego S aw ińsk iego  i  oczyw iśc ie  
d z ię k i p rzy c h y ln o ś c i 1 w sp a rc iu  
W oj. W yd z ia łu  Z d ro w ia . W  sk ład  
zespołu, k tó r y  ja k o  je d y n y  w  k ra ­
ju  p e łn i ca łodobow y d yżu r, w chodzi 
k ilkunas toosobow a  grupa  le ka rzy , 
g łó w n ie  p ra c o w n ik ó w  X  O ddzia łu  
W o j. S zp ita la  Zespolonego i  P rz y ­
c h o d n i K a rd io lo g iczn e j.

W 390-tysięcznym  Szczecinie no ­
tu je  się ro k ro czn ie  ok . 1.100 n ow ych  
p rz yp a d kó w  zachorow ań na serce. 
L iczba  w y ja z d ó w  k a re tk i ,,K ”  w  
c ią g u  jednego ro k u  w yn o s i 2,5 do 4 
tys ięcy . P ra cy  je s t w ięc sporo. P rz y  
p o m n ijm y , że t rw a  ona n ie p rze rw a ­
n ie  od czasu pow stania zespołu, 
podczas g d y  w  in n y c h  m ias tach , z 
ró żnych  p rzyczyn , po ja k im ś  o k re ­
sie dz ia łan ia  ta k ie  zespoły p rzesta­
ły  is tn ie ć . Można tu  m ó w ić  o sp raw  
dza jących  się w  p ra k ty c e  rozw iąza­
n ia ch  o rg a n iz a c y jn y c h  szczecińskie­
go pogotow ia.

N ie  w szys tko  je d n a k  p rz y  ty m  
odbyw a się bez tru d n o ś c i. Sama 
o fia rn a  praca te j g ru p y  Jekarzy n ie  
je s t w  s tan ie  zapobiec w szys tk im  
w yp a d ko m  śm ie rte ln y c h  zawałów . 
Ic h  dz ia łan ie  na tzw . ..p ierw szej 
l i n i i "  je s t n iezbędnym , a le  ty lk o  
etapem  w  n ie s ie n iu  pom ocy cho­
ry m  k tó rz y  ja k  n a jszyb c ie j musza 
sie znaleźć w  s zp ita lu . To zaś sta ło  
sie pew nym  prob lem em , odkąd za­
częła obow iązyw ać re jo n iza c ja , p rzy  
p isu jąca m ieszkańców  poszczegól­
nych  dzielnic* do „sw o je g o ”  szp ita ­
la, W te j s y tu a c ji w  znacznie lep ­
szym  po łożen iu  je s t d o tk n ię ty  zawa 
łem  m ieszkan iec P om orzan czy  osie 
d la  A rko ń sk ie g o . n iż G łębok iego  
a lbo  Pogodna, d z ie ln ic , k tó ry c h  szpi 
ta le  re jo n o w e  pod w zgłedem  o p ie k i 
k a rd io lo g ic z n e j na razie  odb iega ła  
od p rzec ię tnego poz iom u współcze­
sne j m ed ycyn y . T y lk o  W oj. S zp ita l 
Zespo lony p rz y  u l.  A rk o ń s k ie j i  k i i  
n ik a  na Pom orzanach pos iada ła  sale 
in tensyw nego  nadzoru  ka rd io lo g ic z ­
nego. N ie  oznacza to  w ca le , że pa­
c je n c i pozosta łych  p laców ek sa ska 
zani a u to m a tyczn ie  na na jgorsze. 
D y re k c je  ty c h  o ś rodków  w y s tą p i­
ł y  o doposażenie w  o dpow iedn ie  
urządzen ia  i  trw a  ju ż  akc la  prze- 
p ro filo w v w a n ia  się do tychczasow ych 
spec ja lnośc i (h e m a to lo g ii, cho rób

w e w n ę trzn ych  itd . )  na k i lk a  ln- 
n y c h r w  ty m  ka rd io lo g iczn ą , aby 
c h o ry m  zapew nić  ja k  na jlepszą  opie 
kę.

Jedna k a re tk a  zu pe łn ie  w ys ta rcza  
na po trze b y  dużego m iasta , pod wa 
ru n k ie m  przede w s z y s tk im  odpo­
w ie d n ie j se le k c ji zgłoszeń. O praco­
w ano w  szczecińskim  zespole spe­
c ja ln y  ko d  u s p ra w n ia ją c y  te  czyn­
ność. K o rz y s ta ły  ju ż  z tego l  in n e  
o ś ro d k i. Polega on na ty m , że d y ­
spo zy to r ma na p u lp ic ie  zestaw 
szybkośc iow ych  p y ta ń  trw a ją c y c h  
od 30 sek. do 1 m in u ty ,  pozw a la ją ­
cych  się zo rie n to w a ć, czy  w ezw an ie  
rzeczyw iśc ie  w ym aga w y ja z d u  ka ­
re tk i „ K " .  Jest to  ogrom ne u ła t­
w ie n ie , je d n a k  i  t u  zda rza ją  sie 
k ło p o ty . O kazu je  sie w  p ra k tyce , że 
sporo, ,bo aż 40 p roc. zgłoszeń, to  
w ezw an ia  zupe łn ie  n iepo trzebne. 
N ie k tó rz y , w iedząc o p rio ry te to w o ś - 
c i hasła ..se rce" do z a is tn ia łych  do 
le g llw o śc l d o p isu ją  sobie n ie w y d o l­
ność u k ła d u  krążen ia . A  w  tv r r  
czasie k toś  rzeczyw iśc ie  może ocze­
k iw a ć  na p rzy ja zd  k a re tk i „ K " .  
B y w a ją  też h u m orys tyczno -sm u tne  
sy tu a c je , g d y  np. pan i dom u no 
k łó tn i ro d z in n e j s y m u lu je  a ta k  ser­
ca chcąc w y w rz e ć  w rażen ie  na m a ł­
żonku .

P rz y  spo re j lic zb ie  w ezw ań, po­
go tow ie  ka rd io lo g iczn e  p o w in n o  — 
ja k  tw ie rd z i d r  S a w iń sk i, k o o rd y n u  
ją c y  jego  prace — p e łn ić  u s łu g i kon  
su lta cy jn e . N a jp ie rw  p o w in n o  je ­
chać z w y k łe  pogotow ie  i dop ie ro  
po s tw ie rd z e n iu  do le g liw o śc i «-erco- 
w y c h  i u d z ie le n iu  p ie rw sze j pom o­
cy w ezwać k a re tk ę  „ K "  P rzy  ta ­
k im  u k ła d z ie  możną b y ło b y  m ów ić  
o je j  p ra w id ło w y m  w y k o rz y s ta n iu , 
o c a łk o w ity m  zaspoko jen iu  oo trzeb  
m ieszkańców  naszego m iasta.

N ie  można też pom inąć sp raw y 
a w a r ii d ro g ich  urządzeń sk ła d a ją ­
cych  się na wyposażenie k a re tk i 
B ra k  sp e c ja lis ty  od ich  nap ra w  i 
k o n s e rw a c ji zmusza do odsy łan ia  
sp rzę tu  do Z a k ła d ó w  N apraw czych  
S p rzę tu  M edycznego. In s ty tu c ja  ta 
ściś le  przestrzega k o le jn o ś c i zleceń, 
trzeba d ługo  czekać na usun iecie  
u s te rek . N ik t  t y lk o  n ie  chce czekać 
za d ługo  na p rzy ja zd  pogotow ia  
ra tunkow ego.

I  jeszcze jedno. P ogotow ie  n ie  
może być tra k to w a n e  ja k o  zło ko ­
nieczne m e flycvn y . aie Jako p a rtn e r
—  usłysze liśm y. C hodzi tu  o p os tu ­
la t  ak tyw n ie jsze g o  w łączen ia  sie 
personelu le ka rsk iego  w szys tk ich  ze 
spo łów  k lin ic z n y c h  i  szp ita ln ych . 
Chodzi i c to . b y  le k a rz y  z pogo­
to w ia  ..K ”  n ie  t ra k to w a n o  w ciąż 
1ako‘ h o b bys tów  k a rd io lo g ii,  a le 
ja k o  lu d z i chcących napraw dę sku 
teczn ie  dz ia łać  na te j t ru d n e l 
„p ie rw s z e j l i n i i ” . C iąży na n ich  
ogrom na odoow iedz ia lność za de­
cyz je  i  d z ia ła n ie  w  go rączkow ych 
c h w ila c h  ra to w a n ia  Judzkiego ży­
cia .

. E lżb ie ta  BRUSEaA

reso rtu  k u l tu r y  ł  s z tu k i, z a w a rtych  
w  re g u la m in ie , w  k ie ru n k u  propa ­
gow an ia  w  ośrodkach  zagran icz­
n ych  na jlepszych  w a rto ś c i a r ty ­
s tyczn ych  szczecińskiego b ienna le  
m a la rs tw a . tw p .j

W  IM IĘ  P R Z Y JA Ź N I

T E A T R  P o ls k i w y s tą p ił 8 po lską  
p ra p re m ie rą  s z tu k i ju g o s ło w ia ń sk ie ­
go pisarza M iros ław a  K r łe ż y  „A re -  
teusz” ; Reżyserem  d ra m a tu  je s t 
ró w n ie ż  Ju g o s ło w ia n in  A n tę  Je la - 
ska. W  e fe k c ie  m a m y na scenie 
o ry g in a ln ą  p re zen tac ję  typow ego 
te a tru  tego k ra ju .  T ru d n o  p o w ie ­
dz ieć, aby za rów no te m a tyka  u tw o ­
ru . ja k  i  sposób re a liz a c ji odpo­
w ia d a ły  poz iom ow i k u l tu r y  te a tra l­
n e j naszych w idzów . Inscen izac je  
tę  można p o tra k to w a ć  je d y n ie  ja ­
ko  p rzyg o to w a n ie  się te a tru  do 
gośc innych  w ys tę p ó w  w  J u g o s ła w ii, 
stąd  też je j  k u r tu a z y jn e  p rzy ję c ie  
przez p rem ie row ą  publiczność. Są­
d z im y , że naw iązana w łaśn ie  
w spó łp raca  p rzyn ie s ie  naszej scenie 
u tw o ry  b a rd z ie j in te re su ją ce  i  w a r­
tościowsze. o d zw ie rc ie d la ją ce  w spó ł 
czesne p ro b le m y  tego k ra ju .

W  „P L E C IU D Z E ”

PO s ie d m iu  la tach , na scene „P le -  
c iu g i”  w ró c iły  „P rz y g o d y  P ifa ”  — 
sztuka rodem  z fra n cu sk ie g o  ko ­
m ik s u  d la  dz iec i, napisana przez E. 
Ż ukow ska  Jest to  sp e k ta k l p rze­
znaczony d la  d z ie c i s ta rszych, roz­
g ry w a  sie bow iem  na tzw . ż yw ym  
p lan ie , co po p ro s tu  oznacza, że 
w ys tę p u ją  na scenie a k to rz y , a n ie  
la lk i.  T y m  razem  re żyse rii p o d ję li 
s ie : G rażyna W o jtcza k  i  Z b ig n ie w  
W ilczyń sk i.

P rzyg o d y  sym patycznego psa P i­
fa  c ieszy ły  s ię  swego czasu za in te ­
resow aniem  m ło d ych  w id z ó w  — 
m ie jm y  nadzie je , że i  ty m  razem  
będzie podobnie. ( if)

CHOR PS N A  TOURNEE

N A  ko le jn e  to u rn e e  a rtys tyczn e  
w y je c h a ł C h ó r A k a d e m ic k i P o li­
te c h n ik i S zczec ińsk ie j pod d y re k ­
c ją  Jana S zyrock iego  Zespół weź­
m ie  u d z ia ł w  X IV  M ię d zyna rodo ­
w y m  F e s tiw a lu  C h ó ra ln y m  w  To- 
losa (H iszpania — K ra j B asków ) ja ­
k o  p ie rw szy  p o ls k i uczes tn ik  te j 
im p rezy .

P onadto  C h ó r PS da k o n c e rty  w  
k i lk u  m iastach  H iszp a n ii. P o rtu g a ­
l i i .  F ra n c ji 1 S z w a jc a r ii. Na w y ja zd  
te n  zespół p rzyg o to w a ł sp e c ja ln y  
p rog ram  m u z y k i d a w n e j i  w sp ó ł­
czesnej k o m p o z y to ró w  p o lsk ich  i  
obcych , a także  szereg opracow ań 
p o ls k ie j m u z y k i lu d o w e j.

E U R O P A  
w parku maszynowym

iYWNOSC mm dsM snatacińe ikafeclem e, Jei ilość ttaś n  
stołach — nie wahajmy «tę «żyć tego sformułowania 

— kształtuje rzeczywistość politycsną. Nie ezas się więc dat- 
w ić uwadze jaką obecnie otaeea się rolnictwo. Jego problema­
mi interesuje się dziś każdy: przeciętny obywatel I działacz 
najwyższego szczebla. „

PRZED TYGODNIEM Biuro 
Polityczne KC PZPR i Naczel­
ny Komitet ZSL ogłosiły współ 
ny dokument, w  którym za­
warto program poprawy ro ln i­
ctwa. Na pierwszy rzut oka nie 
zawiera on niczego nowego. Za 
dania w dziedzinie ochrony 
gruntów przed przemysłową de 
gradacją, przekazywanie ziemi 
w ręce tego właściciela, który 
gwarantuje je j najlepsze wyko

mocy rolnictwu. Takiej samej 
pomocy potrzebuje również i  
szczecińska, wysoko produkcyj­
na wieś. Powkma to być jed­
nak pomoc specyficzna, obja­
wiająca się nie tylko w  zwięk­
szonym dopływie środków f i ­
nansowych, nie tylko w do­
brych słowach i odpowiednim 
traktowaniu problemów tej spe 
eyficznej gałęzi gospodarki na­
rodowej. Sprawą najważniej-

rzystanie, zwiększone dostawy 
maszyn i narzędzi oraz środ­
ków do produkcji rolnej, a 
nadto sprawiedliwy ich podział 
między sektorami, sformulowa 
no już przed 6 laty na XV  Ple­
num KC PZPR. Można zatem 
powiedzieć, że polityka rolna 
nie uległa zmianie. Zmieniła 
się tylko praktyka wcielania 
je j w życie. To, co przyjęto za 
słuszne, ma być konsekwentnie 
realizowane wszędzie: na
szczeblu gminy, województwa i 
centrali. Gwarancją tego ma 
być autentyczny, działający ak­
tywnie samorząd wiejski.

Wiadomo powszechnie, że na 
całym świecie udziela się po-

C hór A k a d e m ic k i P o lite c h n ik i S zczec ińsk ie j.
F o t.:  W ło d z im ie rz  G e lba rd

szą — jak sądzę — jest bliższy 
kontakt miasta ze wsią, i praw 
dziwy udział przemysłu w roz­
wiązywaniu je j problemów.

Byłem niedawno w Kombi­
nacie PGR w Baniach za Gry­
finem. Na 6 tys. hektarów nie­
złej ziemi pracuje 550 ludzi. 
Jedna trzecia z nich zajmuje 
się hodowlą. Na jednego za­
trudnionego przypada więc po­
nad 16 ha gruntów. Jest to 
obszar olbrzymi, którego żadną 
miarą jeden człowiek, posłu­
gujący się tradycyjnym i meto­
dami pracy, nie może utrzymać 
w należytej kulturze uprawy i 
nie może zeń zebrać obfitego 
plonu.

Koncentracja ziemi jest zja­
wiskiem powszechnym w  całej 
Europie i  we wszystkich kra­
jach rozwiniętych rolniczo. 
Czyni bowiem opłacalnym uży­
cie maszyn, dzięki którym pra­
ca staje się łatwiejsza, a moż­
liwości uprawy gruntów — wie 
lokrotnie większe. Oczywiście 
pod warunkiem, że cała ta tech 
nika będzie dostosowana do 
potrzeb rolnika i w miarę nie­
zawodna.

Otóż oglądałem w Lubanowie 
plac, na którym zimują maszy­
ny. Reprezentują one dosłow­
nie całą Europę. Bo np. kom­
bajny do buraków sprowadza­
my z trzech -krajów, kosiarki 
bodajże z 4, przyczepy z dwóch. 
I tak dalej i tak dalej... Ta 
rozmaitość typów różnych a- 
gregatów znakomicie kompli­
kuje gospodarkę częściami za­
miennymi (różne wahania im­
portu), utrudnia jakość remon­
tów uniemożliwiając specjaliza­
cję mechaników, zmusza obsłu­
gę do uniwersalizmu (dziś ra­
dziecki traktor, ju tro  francuski 
kombajn buraczany).

TĘ n ie fra so b liw o ść  w  czyn ie n iu  
za g ra n lcz r ych zakupów  odczuw a się 
w  gospodarstw ach ja k fT  n iegospo­
darność. Bardzo  często bow iem , 
chcąc podołać p iln y m  zadan iom  ku  
p u je  się now a m aszynę gorszego 
n a w e t ty p u . podczas g d y  sta ra  nisz 
czeje pod go łym  n iebem  z pow odu 
b ra k u  de ta lu . I  co gorsza n ie  m oż­
na z dw óch n ie sp ra w n ych  urządzeń 
z ro b ić  jednego, bo każde pochodzi 
z in n e j w y tw ó rn i i In n e j s tro n y  
św ia ta . C zeka ją  w ięc bezradn ie , aż 
zn iszczy ją  ko ro z ja  } nadaw ać się 
będą ty lk o  na złom..

M echan izac ja  m uraw  po tow ych — 
je ś li ma przyn ieść  e fe k ty  — w in ­
na być  prow adzona c a ły m i ciąga m i 
technolog icznem u N p  żn iw a  W ięc 
n a lp ie rw  k o m b a jn  do skoszenia 
zbóż i  w ym łó ce ń ia  z ia rn a  w raz  z 
całe-m system em  jego odwozu. urzą 
dzenia do z b ie ra n ia  s łom y ze śc ie r­
n isk  o raz p rzenoszenia Jej do sto­
d ó ł czy na s tog i. D o p ie ro  w c h w i-

M., $ d y  w szys tk ie  te  czynnośc i w y ­
k o n y w a ć  będą m aszyny, można bę­
dz ie  m ó w ić  o  em echan izow an iu  ca­
łego  zabiegu ro ln iczego. Bez Jed­
nego o g n iw a  w  ty m  ła ń cu ch u  (w  
L u b a n o w ie  Jest n im  u p rzą ta n ie  sło 
m y ) sz w a n k u je  cala techno log ia , 
zw a to ia  s ię  tem po  żn iw . M ano to  
koszen ie  zbóż Jest Jako ta k o  a n e - 
ehatnizowane. N ie  można tego po­
w iedz ieć  o  w yko p ka ch , zwłaszcza 
w  ro k u  gdy nabyc ie  k o p a czk i e le­
w a to ro w e j ^p rod u ko w a n e j w  k ra ju )  
p rzekracza  m o ż liw o śc i d y re k to ra  
z jednoczen ia . N ie  można n ada l o 
h o d o w li, gdzie  w ciąż b ra k  odpo­
w ie d n ic h  ag regatów , a p ro je k ta n c i 
im p ro w iz u ją  w p ro w a d za ją c  szereg 
p ro to ty p ó w , k tó re  z rzadka  zda ją  
p ra k ty c z n y  egzam in.

OSOBNĄ dziedziną narzekań 
jest jakość maszyn oraz ich 
ceny. Rolnicy pytają np., cze­
mu przyczepą technologiczną 
importowaną z NRD można 
wjechać na pryzmę kiszonka z 
ładunkiem 10 ton, a polską — 
trudno z 1,5 tony? Czemu pod­
stawowym napędem w naszych 
agregatach są w ałk i i pasy k li­
nowe, a nie hydraulika? To 
prymitywne rozwiązanie zwięk 
sza zawodność i podatność na 
awarię całych agregatów, u- 
trudnia ich obsługę i naprawy. 
A  równocześnie rosną ceny ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Do­
szło do tego, że za zwykły le­
miesz do pługa trzeba dziś pła­
cić 350 zł, dokładnie tyle iłe 
za kilogram „Poloneza”  po eks­
presowej cenie. Z tym, że ów 
lemiesz służy znacznie krócej 
i  nieraz trzeba zamienić go 
dwukrotnie podczas orki i -  
hektarowego pola.

Mówi się dziś, że na wyni­
kach rolnictwa zaciążyła aura, 
która w tym  roku sprzysięgła 
się przeciw wszystkim. To o -  
czywiście prawda. Ale niepeł­
na. Na wielkości plonów za­
ciążył również sposób trakto­
wania wsi, niezrozumienia jej 
problemów i nieudzielania na­
leżytej pomocy w ich rozwią­
zywaniu. (ten)

Porady
prawne
S ta n is ła w  Sz. — S ta rg a rd : Na pod 

s ta w ie  porozum ien ia  za k ła d ó w  p ra ­
cy  zosta ł pan p rzen ies iony  z re­
s o rtu  b u d o w n ic tw a  do re so rtu  sku ­
pu. W poprzedn im  zak ładz ie  p racy  
o trz y m a ł pan dodatek za s ta t p ra ­
cy. O becny zak ład  p ra cy  odm aw ia  
w y p ła ty  tego d o d a tku  m o ty w u ją c , 
że ty lk o  przen ies ien ie  w  ram ach 
tego samego reso rtu  w a ru n k u je  
dalszą w y p ła tę  d o d a tku  zą staż pra 
c y . Z a p y tu je  pan, czy  ta ka  decyzja  
jest- zgodna z o b o w ią zu ją cym i prze­
pisam i.

W ty m  zakresie  n ie  zosta ły  jesz­
cze w ydane p rzep isy regu lu ją ce  
o g ó ln ie  i  je d n o lic ie  w a ru n k i w y p ła ­
ty  d o d a tk u  za staż p racy . Podsta­
w ę w y p ła ty  d o d a tku  s tanow ią  po­
s tanow ien ia  poszczególnych u k ła ­
dów  zb io row ych  p ro cy . N ie k tó re  
u k ła d y  zb io row e og ra n icza ją  u p ra w  
h ie n ia  co  do d o d a tku  za staż p ra ­
cy  do p ra co w n ikó w  k tó rz y  przeszli 
do zakładów, te j sam ej b ranży  
w zg lędn ie  resortu .

W yjaśn ien ie  zak ładu  p ra cy  udzie 
lone  panu ma zatem  uzasadnienie 
w  przepisach u k ła d u  zb io row ego 
n ie m n ie j je dnak  Is tn ie je  leszcze 
in n y  aspekt te j sp raw y Jeże li bo­
w ie m  został pan p rzen ies iony  na 
podstaw ie  porozum ien ia  zak ładów  
to  p rz y lm u ja c y  pana zak ład  pracy 
p rz e jm u je  rów n ież w szys tk ie  zobo­
w iązan ia  p racodaw cy w vn ika1ace / 
n a b y ty c h  Drzez p ra co w n ika  o raw . 
W p rzec iw nym  razie  b y ło b y  to  naru  
szenie is to tn y c h  w a ru n k ó w  um ow y 
N a leży  bow iem  m ieć  na uwadze że 
dodatek za staż p racy  stanow i 
s k ła d n ik  w ynagrodzen ia .

O cen ia jąc pańskie  u p ra w n ie n ia  na 
te j p łaszczyźnie, na leży uważać od­
m owę- w y p ła ty  d o d a tku  za narusze­
n ie  is to tn ych  w a ru n k ó w  u m ow v o 
pracę. P rzys ługu je  panu p ra w o  zło 
żenią do Z a k ła d o w e j K o m is ji Roz­
jem cze ’  w n iosku  o rozpoznanie 
sp ra w y  spornel.

Czesława C hrostow ska — Szcze­
c in : Za przepracow ane w o lne  sobo­
t y  n ie  należy się doda tkow e  w y n a ­
grodzen ie  a je d y n ie  w vnika1ace ze 
s ta w k i godz inow e j w zg lędn ie  dzieri'- 
ne i. P rzepisy te  dotychczas n ie  zo­
s ta ły  zm ienione.

J. D. Gilman i John Clive

K G - 2 0 0 *

Przełożył Andrzej Pakuła

<Qj 3 . D . G ilm a n  and Jo h n  C liv e  197?.
E rs tm a lig  v e rö f fe n t lic h t  vo n  S o u ve n ir Press L td ., L o n d o n  i Vn
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— To był „ Longbow” , panie generale. Załoga w i­

działa tego B-17 w odległości około pięćdziesięciu k i­
lometrów od brzegów Anglii, lecącego na jednym s il­
niku to tym  właśnie kierunku.

Oficer nakreślił na mapie linię, a Hamei pochylił 
się nad nią z cyrklem w ręku. Po chw ili podniósł 
głowę.

— Wszystko wskazuje, że leciał z Norwegii na po­
łudnie, zmienił kurs, żeby dołączyć do naszych bom­
bowców biorących tego dnia udział w akcji na Hel­
goland, a potem przyleciał razem z,n im i tutaj. Tylko 
skąd wystartował? Czyżby z Soli?

— Z pewnością tak, panie generale. Godziny, w 
jakich go zaobserwowano, pasują jak ulał. Poza tym 
Stavanger-Sola wydaje się najbardziej prawdopodob­
ne. Jednemu z angielskich pilotów udało się niedaw­
no zrobić z Mosquita kilka niezłych zdjęć. Widać na 
nich wyraźnie Boeinga 17. Proszę spojrzeć...

Obydwaj dowódcy pochylili się nad ogromnymi 
zdjęciami lotniczymi przypiętymi da stołu.

— A to, tu, przed hangarem, wygląda na drugiego 
Boeinga. Widzi pan ten cień, panie generale?

— No a to — rzekł ponuro Shevlin, wskazując in­
ny hangar — podejrzanie przypomina przód S t i r  lin ­
ga-

Hamel wstał i  podszedł do okna. Spojrzał w dół 
pomiędzy krzyżującymi się paskami taśmy zabezpie­
czającej szybę przed wypadnięciem w czasie bombar­
dowania na londyńczyków śpieszących przez Oxford 
Circus w strugach deszczu. Zauważył mimochodem, 
że niektórzy nosili nadal przewieszone przez ramię 
małe tekturowe pudełka z maskami przeciwgazowymi.

General znajdował się w pomieszczeniu znanym 
angielskiemu i  amerykańskiemu wywiadowi — a nad­
to zaledwie garstce ludzi na całym świecie — pod 
nazwą Sali Marsowej * usytuowanym nieoczekiwanie 
na szczycie domu towarowego Petera Robinsana. Każ-
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dy mógł tu  przyjść i  wyjść niezauważony, gubiąc się 
w tłumie kupujących w tym  w ielkim  sklepie wypo­
sażonym w w indy dla personelu, k la tk i schodowe od 
podwórza i  awaryjne wyjścia na wypadek pożaru. 
Miało to zasadnicze znaczenie. Tematem omawianym 
regularnie w tym pokoju było przyszłe wyzwolenie 
Europy. Tego jednak ranka ów decydujący dzień był 
jeszcze daleko. Zanim miał nastać, musiało popłynąć 
wiele krw i, musiały zdarzyć się błędy, niejednego 
trzeba było się nauczyć, wypróbować rozmaite chwy­
ty, udaremnić fortele. Zebranych tu dziś ludzi in­
teresowała ta forma walki, jaką przede wszystkim 
można było do tego czasu nękać Niemcy, a więc — 
atak z powietrza. Różnili się oni jednak zasadniczo 
w poglądach .na temat sposobów je j prowadzenia.

Sheulin, dowódca Królewskiego Lotnictwa Bombo­
wego, oficer o w ielkim  doświadczeniu, służył w lot­
nictwie jeszcze u> czasie I  wojny światowej i w 1918 
otrzymał wysokie odznaczenie — Krzyż Lotniczy. Te­
raz zaś co noc wysyłał długie szeregi ciężkich bom­
bowców — czterosilnikowe Lancastery, Halifaxy, Stir- 
lingi — żeby równały z ziemią niemieckie ośrodki 
przemysłowe i węzły komunikacyjne. Byl święcie 
przekonany, iż nocne naloty, przy odpowiednio fa­
chowym ich przeprowadzeniu, mogłyby do tego stop­
nia spowolnić i utrudnić gospodarkę wojenną Nie­
miec że w rezultacie wojna trwałaby krócej.

Hamei dowódca Ósmej A rm ii S il Powietrznych 
Stanów Zjednoczonych, był odmiennego zdania. O- 
sma Armia, która miała swoje bazy w Anglii wschod­
niej, reprezentowała już znaczną i stale powiększa­
jącą się siłę bojową, Hamei uznawał tylko naloty 
dzienne. Jego armia dysponowała silnie uzbrojony­
mi Latającymi Fortecami B-17. O ile Sheulin wią­
zał swoje nadzieje z nalotami nocnymi, o tyle Ha­
mei był przekonany — rótunie mocno — że precyzyj­
ne bombardowanie w ciągu dnia stanowi podstawo­
wą broń wojny powietrznej. Obie strony sporu, któ­
ry zresztą miał wkrótce spowodować, że Niemcy mu­
sieli bronić się przed seriami ataków_ powietrznych 
trwających całą dobę, chcąc nie chcąc musiały od 
nowa przemyśleć swoję nieugięte stanowiska.

(e d n ) f
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PLPN kończy mistrzostwa

TransM  kansiyáatem
na mistrza fesieni

DOBIEGA końca pierwsza 
runda rozgrywek o mistrzostwo 
szczecińskiej Międzyzakładowej 
L ig i P iłk i Nożnej. W tym roku 
rozgrywki przebiegają mniej 
rytmicznie jak w poprzednich 
sezonach, choć wydawało się, że 
będzie inaczej. Jesienią 1980 r. 
m ija przecież 5 la t od utworze­
nia Międzyzakładowej L ig i P ił­
k i Nożnej.

W R O K U  Jub ileuszu M L P N  p ro ­
w a d z i m is trzo s tw a  w  4 k lasach.
N a jw yższa  to  su p e rlig a , następna 
— I  lig a , po tem  je s t I I  l ig a  i  I I I  
Mga. W  sup e rlid ze  na jlepszą  fo rm ę  
w ykazał, zespół tra n s p o rto w c ó w  z 
T ra n sb u d u . P iłk a rz e  te j d ru ż y n y  
ro z e g ra li 9 spo tka  A odnosząc aż 
% zw yc ię s tw . Są obecn ie  lid e ra m i 
ta b e li i  "wydaje się, że ton to  p rz y ­
p a d n ie  t y tu ł  m is trz a  je s ie n i. D o  za- S E LF A  — C U K R O W N IA  0:0, F A -  
Kończenia te j r u n d y  pozosta ły  jesz- M A B U D  — Z.C h. P O L IC E  2:1,
eze ty lk o  2 se rie  spo tkań . N a d ru -  M P G M  — C U K R O W N IA  3:1, SEŁ- 
g lm  m ie jscu  je s t KBO -1. O d leg łą , F A  — SPBO n r  3 3:1, K W  M O  —
bo 0 pozyc ję , z a jm u je  zespół stocz- P T S K  11 3:0 (vo), C U K R O W N IA  —
n io w c ó w  od W a isk lego , SPBO n r  3 1:0, F A M A B U D  —

P T S L  u  3:0 <vo), K W  MO

8. P A R N IC A 7:9 9—10
9. W A R S K I 6:10 13-12

10. PKS 5:15 10—23
11. G R Y F IA 4:10 7—14
12. P T H W

I  L IG A  
G ru p a  I

2:16 7—34

TR A N S O C E A N  — R P W .K  3:0,
W P K M  — SPBO n r  2 
— W PPMs 0:3.

T abe la

0:1, R P W .K

1. SPBO n r  2 13:5 16—12
2. Z . Chem . Szcz. 9:5 14-8
3. P O L IT E C H N IK A 9:5 12—6
4. W PPMs 9:9 20—20
5. T R A N S O C E A N 9:7 18—13
6. Ż E G LU G A  SZCZ. 7:7 10—10
7. W P K M 7:9 11—12
8. Z A Ł O M 7:7 9—13
9. SPO ŁEM 5:9 9 -9

10. R P W .K 3:15 8—24

12:4 16-3
12:4 16—7
9:7 12—10
9:7 14—13
8:8 17—14
7:7 8—10
7:9 21—23
6:8 10-9
0:16 6—29

2. P O LM O  I I
3. O R N A M E N T
4. P K P  
3. W PH W  
8. W U T E H
7. SPBP
8. ZE T O -B P B W  
0. Sp. „K O L E J A R Z ”

G ru p a  U

W U T  — ZE S P Ó L E L E K T R O W N I 
3:0, Sp. „C H E M IK ”  — M E R A  T R O N IK  
1:1, P P D iU R  „G R Y F ”  — M PO  0:10, 

_ W U T  — N O R M A  3:0, P Z M  — ZE- 
13 SPO Ł E L E K T R O W N I 2:0, Sp. C H E- 

10—10 M IK  — P P D iU R  „G R Y F ”  “  *

T abe la

G rupa I I

1. P Z M 13:1 12-4
2. Sp. „C H E M IK ” 10:4 12—8
3. M E R A T R O N IK 9:3 14-9
4. W U T 8:6 9—4
5. M PO 7:7 19—10
6. N O R M A 4:8 2 -8
7. ZE SPÓ Ł E LE K TR . 2:10 9—18
8. P P D IU R  „G R Y F ” 1:13 2—31

Na ringu WDS

Pogoń Szczecin - 
BSG Chemie Schwedt (UD)

W LATACH pięćdziesiątych W zespole szczecińskiej ^o - 
bokserzy szczecińskiej Pogoni goni, którego przeciętna wieku 
walczyli w ekstraklasie. Nato- wynosi 18 lat m. in. zobaczymy 
miast dziś zespołem, który pu- dwóch medalistów ubiegłorocz- 
ka do I  lig i jest drużyna Stali nych mistrzostw Polski junio- 
Stocznia. Ale nadal działająca rów — P. Kociszewskiego (w 
sekcja bokserska szczecińskiej Wadze papierowej) oraz W. 
Pogoni składająca się z m ło- Janczura (w wadze średniej), 
dych i  utalentowanych pięścią- W barwach Pogoni wystąpi 
rzy z roku na rok czyni postę- również medalista V I I I  Ogól- 
py. Obecnie drużyna kierowa- niepolskiej Spartakiady Mło- 
na przez trenera Jana Paszko- dzieży — M. Kaczmarek. (BT) 
wskiego jest przygotowywana
do startów o wejście do I I  lig i. 
Co prawda rozgrywki te roz­
poczną się w lutym przyszłego 
roku, ale zespół rozgrywa już 
szereg spotkań towarzyskich. 
Pierwszy oficjalny mecz mię­
dzynarodowy drużyna Pogoni 
rozegra w najbliższą niedzielę 
(gadz. 17) z BSG Chemie 
Schwedt (NRD).

I  l ig a  zakończy m is trzo s tw a  ru n d y  s t w -OS 
w  ty m  ty g o d n iu . N a to m ia s t w  I I  
todze do  zakończen ia  zm agań po­
zosta ł jeszcze ty lk o  je d e n  za le g ły  
mecz.

A  o to  w y n ik ł  o s ta tn ich  sp o tkań  
ł  tabe le :

S U P E R LIG A

0:0, P T S L  I I  — S E LF A

P K S — ZPS 1:1, P T H W  — H Y D R O ­
M A  0:3, W IS K O R D  — PO LM O  0:2, 
K B O  — 1 — G RYF1A 2:1, W A R S K I 
— F  A R N IC A  0:1, H Y D R O M A  — 
T A X I 1:1, K B O  — 1 — PO LM O

T abe la
1. PROM ER
2. K W  MO
3. Z .C h. P O LIC E
4. SE LFA
5. M P G M
6. ' F A M A B U D
7. STW -OS
8. P TS K  11
9. C U K R O W N IA  
LO. SPBO n r  3

12:2
12:4
10:4

7:9
5:13
5:11
4:12

22-8
1 5 - 3 
22—7 
12—18
16— 11 
19—18 
10—9
7—20
4—23
9—19

LO.
T abe la n L IG A

l .  T R A N S B U D 17:1 15—4
2. K B O  — 1 13:5 15—5 W PHW — ZE T O -B P B W  0:0, P O L -
3. H Y D R O M A 13:7 20—12 M O  I I  — SPBP 4:2, O R N A M E N T
4. PO LM O 12:6 19—4 — SPIS iE 0:1, P K P  — W U T E H  1:1,
8. T A X I 9:7 8—6 P K P  — SP IS iE  1:1, O R N A M E N T
6. W IS K O R D 9:13 16—16 — SPBP 2:2. SP IS iE — Sp. „K O -
7. ZPS 8:6 4—3 L E J A R Z ” 3:0.

Wojewódzka spartakiada
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w z ię ło  u d z ia ł w y b ie g a c h  p rz e ła jo - zaw odow ych  zw y c ię ż y li reprezen- 
w y c h  rozeg ranych  w  ram ach  I I I  ta n c i ZSZ p rz y  u l. J a g ie llo ń sk ie j. 
W o je w ó d z k ie j S p a rta k ia d y  S zkó ł W  poszczególnych b iegach p ierw sze 
i  Z a k ła d ó w  S pecja lnych . W  k a te -  m ie jsca  w y w a lc z y li:  szko ły  podsta- 
g o r i ł  s z k ó ł p ods taw ow ych  w śród  w o w e  — dz iew częta — R enata  Tom - 
d z le w czą t p ie rw sze  m ie jsce  zdoby- czyk  (PZW  d la  D z ie c i N iedosłyszą- 
ł y  ucze n n ice  PZW  ł  Ś w in o u jśc ie  cych), Teresa Oszyńska (PZW  1 
w y p rz e d z a ją c  re p re z e n ta n tk i SP 61 Ś w in o u jśc ie ); ch ło p cy  — R o b e rt 
1 P ZW  d la  D z ie c i N iedosłyszących. N o w a ck i (SP 38), Z dz is ław  z w ie -  
W śród  c h ło p có w  n a jszyb c ie j b ie g a li rza k  (SOSW P o lice ). S zko ły  zawo- 
u czn ło w ie  P Z W  d la  D ziec i N łe d o - dow e — E lżb ie ta  D u b iń ska  (ZSZ), 
s łyszących, k tó rz y  p o ko n a li b iega - S tan is ław  Cecot (ZSZ), 
czy z SOSW P o lice  1 PZW  S w i-

Motocross

KM Szczecin
mistrzem strefy
IM P R E Z Ą  kończącą tego roczny  

sezon m otocrossow y b y ła  V I I  e li­
m in a c ja  do .m is trzos tw  s tre fy  p ó ł­
nocno-zachodn ie j. w zawodach 
ty c h , k tó re  rozeg rano  w  C złucho­
w ie  bardzo  dobrze zap rezen tow a li 
się zaw odn icy  K M  Szczecin w y g ry ­
w a ją c  w szys tk ie  w yśc ig i. W  k la s ie  
50 cera z w yc ię ży ł Z b ig n ie w  N ow ak 
przed sw ym  b ra te m  P aw łem . T rze­
c i b y ł S. P a w ło w s k i z U n ii Po­
znań. W . C ichoń  okaza ł się n a j­
szybszy w  k la s ie  125 ccm. T uż  za 
n im  u p lasow a li s ię  K . L o ń k a  (V ic ­
to r ia  W rześnia) i  K . R y b a lk o  (K M  
Szczecin). W k la s ie  250 ccm  tr iu m ­
fo w a ł K . B a ry ła  przed  T . P a w ło w ­
s k im  (V ic to r ia  W rześnia) i  sw ym  - 
ko legą k lu b o w y m  K . L o ń k ą . W  3 
se tkach  znow u k lasą d la  s ieb ie  b y ł 
K . B a ry ła  w yp rzedza jąc  zaw odn i­
k ó w  U n ii  Poznań

W  k la s y f ik a c ji d ru ż y n o w e j p ie rw ­
sze m ie jsce  z a ję li m otocrossow cy 
K M  Szczecin 127,5 p k t. przed U n ią  
Poznań 48 p k t. i  V lc to r ią  W rześn ia  
38 p k t. D z ię k i sukcesow i odnie­
sionem u w  V I I  e lim in a c ji zawod­
n ic y  K M  Szczecin z d o b y li t y tu ł  
m is trza  s tre fy . ( jk )

TEATRY

P O LS K I — ..A re teusz”  g. 19; S A L A  
PRÓB — W ie czó r p oez ji Czesława 
M iłosza g. 17; W SPÓ ŁCZESNY — 
„M ie szcza n in  szlachc icem ”  g. 19; 
M U Z Y C Z N Y  — ..B a ro n  c yg a ń sk i”  
g. 19; C Y R K  „A S ”  — uL  B orysza  — 
g- 17.

KINA

D E L F IN  (te ł. 468-78) — „F .I.S .T .”  
g. 15.30. 18, 20.30 — U S A . 1. 18;
c z w a rte k : g. 9.30. 12. 20.30: KOSM OS 
(te ł.  380-03) — ..P o w ró t do d o m u ”  
g. 8.30. 11. 13.30. 20 — U S A . 1. 15: 
„ U k r y t y  w  s łońcu ”  g. 16. 18 — poi.. 
I. 18 (środa i  c zw a rte k ): B A Ł T Y K  
(te ł. 733-35) — „B łę k itn a  p łe tw a ”  g. 
*5.30 — a u s tr .; „C m y ”  g. 17.30, 19.30 
~  pqL. 1. 18 (środa 1 c zw a rte k ): 
COI.OSSEUM  (te ł. 458-18) — ..P io ru n  
k u l is ty ”  g. 9. 11.15 — CSRS. 1. 12: 
„S ie d e m  d n i s tyczn ia ”  g. 13.30. 16
— hiszp.. 1. 15: ..P rzem inę ło  z w ia ­
tre m ”  g. 18.30 — U S A . 1. 12 (środa 
i  czw a rte k ): P O L O N IA  (te l. 221-834)
— „C z te re j p a n ce rn i 1 pies”  g. 14
— cz. IV :  . .K o n w ó j”  g. 15.45 — 
U S A . 1. 15; ..Na c ic h e j s ta cy lce ”  g. 
17.45 — w ęg.. 1. 18 (k a rn e ty ); „T rę ­
d o w a ta ”  i  „O rd y n a t M ic h o ro w s k i”  
g. 19.15 — po ł.. 1. 12 (środa i  czw ar­
te k ); w  czw a rte k  o g. 17.45 „N ie  
sm uć s ię ”  — radź.. 1. 18 (k a rn e ty ): 
P IO N IE R  (te l. 475-02) — „P rzep is  
na z im ę”  g. 10. 17 — p o i.:  „P rz y ­
goda a rabska ”  g. 11. 13. 15 — ang.: 
„K w itn ie n ie  n ies ianego zboża”  g. 
18. 20 — radź.. 1. 15; „U ko ch a n a  żo­
n a ”  g. 22 — w ł..  1. 18 (środa i  
c zw a rte k ); K O R A B  — „C zas m iło ­
śc i i  n adz ie l”  g. 17 — CSRS 1. 12: 
„T a je m n ic a "  g. 19.15 — f r . .  1 15: 
H E T M A N  (P om orzany) — „W e ro n i­
k a ”  g. 17 — ru m .: „R ó j”  g. 18.30 — 
USA. 1. 12: Z A M E K  — „P rz y g o d y  
G e ra rd a ”  g. 18 — a n g „  1. 15: PRO­
M IE Ń  — „D z ie d z ic tw o ”  g. 17. 19.30
— ang.. I. 18; TR A N S  — „ B ia ły  M u­
rz y n ”  g. 17 — po i.. 1. 12; „Ó lc ie c  
c h rz e s tn y ”  g. 20 — U S A . 1. 18 — cz. 
I I ;  M A R S  — „T a to  ja  ju ż  w ysz łam  
za m ąż’’ g 16 — bu łg .. 1. 12: „O d ­
ra ża ją cy . b ru d n i, ź l i ”  g. 18. 20 — 
w ł..  ł. 18; S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je )
— „P rz y g o d y  C a lin e c z k i"  g. 15.30
— ja p .: „P a c io rk i jednego różańca ”  
g. 17.30 — po i.. 1. 12: „P rz y b y w a  
jeźdz iec ”  _g. 19.30 — U S A . 1. 15: 
P R Z Y JA Ź Ń  (D ąbie) — „P o rw a n y  
przez In d ia n ”  g. 17.30 — N R D . 1 12: 
„ H a i r "  g. 19.30 — U S A . 1. 15: 1 M A J  
(Ż ydów ce) — „N o s fe ra tu  w a m p ir ”  
ft. 17. 19 — R FN . I. 18: B A J K A  
(P o lice ) — „C h iń s k i sy n d ro m ”  g. 
17. 19.13 — U S A . 1. 13: R O B O T N IK  
(P y rzyce ) — „F e d o ra ”  — RFN. 1. 15: 
G R Y F  (G ry f in o )  — „Sanehez i jego 
d z ie c i”  — m e ksyk .. 1. 15; W IS Ł A

(G o len iów ) — „U ro d z in y  m łodego 
w arsza w ia ka ”  — p o l„  1. 12: D A R  
(S ta rg a rd ) — „Szczęście  w  o f ic y ­
n ie ”  — N R D , 1. 15; „P o w ró t różo­
w e j p a n te ry ”  — ang., 1. 12: IN A  
(S ta rg a rd ) — „C ons tans”  — po i.. 1. 
15; „P ro fe s o r W ilc z u r”  — p o l„  1. 12.

R EPE R TU A R  K IN  na pods taw ie  in ­
fo rm a c ji O PRF.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 -
S z tuka  Pom orza Z achodniego X I I I — 
X V I I  w .: S ta re  s reb ra  ze zb io ­
ró w  w ła sn ych : S z tuka  p o lska : Po­
kaz  jednego obrazu : W ładz tw o  
K s ią żą t P o m o rsk ich  g. 9—15: S T A ­
R O M Ł Y Ń S K A  1 — G a le ria  S z tu k i 
W spółczesnej — P o lsk ie  m a la rs tw o  
w spółczesne g. 9—15: W A Ł Y  CHRO­
BREGO 3 — P o lska nad B a łty k ie m  
przed 1 000 la t :  P rzy ro d a  m orza ; 
G ospodarka m orska  na P om orzu  
Z achodn im  1945—70: D aw na k u ltu ra  
ludow a  na P om orzu  Zach.: K u l­
tu ra  A f r y k i  Z a c h o d n ie j: Z  d z ie jó w  
rzem iosła  na P om orzu  Zachodn im : 
P o lsk ie  współczesne m a la rs tw o  m a­
ry n is tyczn e  g. 9—15; S T A R Y  R A ­
TU SZ — p l. R zep ichy — D zie je  
Szczecina od X  w ie k u  do w spółcze­
sności: „N asz Szczecin”  — d o k u ­
m e n ty  35-lecia g. 9—15: S A LO N  
M E L O M A N A  -  p l. H o łdu  P ru s k ie ­
go 8 — ry s u n e k  Janusza S. Ja n o w ­
skiego g. 11—19.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha 7; 
C H IR . — A rk o ń s k a : P O Ł O Ż N I­
CTW O -  Z d ro je ; G IN E K O L O G IA  
— G olec ino : W E W N . — R e jonow y.

PR ZYC H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W olc iecha  7 — g. 
18—7: D O RO SŁYCH — Jednośc i Na- 
rod o w e l 12 — g. 20—7: S T O M A T O ­
LO G IC Z N A  -  Jedności Narodo- 
w e i 12 -  g 20—7: Nad O dra  18 — 
g 8—19: C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o l­
c iecha 7 — g. 8—20.

A P T E K I

P L G R U N W A L D Z K I 42 (dod. od­
t r u t k i  - i  t le n ) — te l. 345-51: M IC ­
K IE W IC Z A  101 — te l. 730-44: AL. 
W Y Z W O LE N IA  107 — te l.  221-012 
S T O LC ZY N  N /O dra  20 -  te l,
239-422: PO D JU C H Y. p i. W o lności 
5 — te l 612-820.

IN FO R M A C JE

S ŁU Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-23 
1 446-46 — g. 7—21;

U S ŁU G O W A  — te ). 428-14, 473-1B — 
g. 8—19;
K O LE JO W A  — te l. 935;
RUCH S T A T K Ó W  — te ł.  918.

P O G O T O W IA

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — te l. 
999; S T R A Ż  P O ŻA R N A  — 998; PO ­
G O T O W IE  M O  — 997: POGOTO­
W IE  D RO G O W E — 981: POG O TO ­
W IE  D Ź W IG O W E  — 982: POGO­
T O W IE  E L E K T R O W N I — 991; PO­
G O TO W IE G A Z O W N I — 992: PO­
G O TO W IE W O D O C IĄG Ó W  I K A ­
N A L IZ A C J I — 994: PO G O TO W IE 
L O K A T O R S K IE  — 986: POGOTO­
W IE  S P Ó ŁD Z IE LC Z E  — 22-24-16;
P O G O TO W IE T V  — 356-96 1 359-55.

TELEWIZJA

PR O G R AM  I

15.20 N U R T  — m a te m a tyka . 15.50 
P ro g ra m  dn ia . 15.55 O b ie k tyw .
16.15 D z ie n n ik . 16.30 D la  dz iec i „ M i­
c h a łk i” . 16.55 W  k rę g u  ro d z in y . 17.20 
Losow an ie  E xpress i  M a łego  L o tka .
17.35 K lu b  d o b re j ks ią ż k i. 18 T u ry ­
s tyka  i  w yp oczynek . 18.25 K o n fro n ­
ta c je . 18.50 D obranoc. 19 C am erata. 
19.30 D z ie n n ik . 20.10 F ilm  T V  na 
św ie c ie  „L e k c ja  fra n c u s k ie g o ” . 21.S5 
„T a rg  o  „P o g o r ie ” . 22.05 X Y Z  — 
cz. I .  22.30 D z ie n n ik . 22.45 X Y Z  — 
cz. I I .

P R O G R AM  I I

15.53 Jęz. a n g ie lsk i. 16.25 Jęz. n ie ­
m ie ck i. 16.50 P ro g ra m  dnia. 16.55 
P ro g ra m  m o rs k i. 17.23 F ilm  rum . 
„K to  m n ie  w o ła  nocą” . 19 P iosenki 
tvg o d n la . 19.10 K ro n ik a . 19.30 Dzien­
n ik . 20.10 E k ra n  re n o rte ró w  20.40 
„S to p k la tk a ” . 21.15 Śpiewa Czesław 
N iem en. 21.40 „24 godz iny” . 21.50 
A lb u m  w ie rs z y  po lsk ich . 22.20 W  
k rę g u  ro d z in y . 22.50 J. ang ie lsk i.

C Z W A R T E K

PRO G R AM  I

6 l  6.30 T T R . 11 Jez. p o lsk i d la  k l.  
I I I  lic e a ln y c h . 13.30 i  14 TTR .
15.20 P ro g ra m  dn ia . 15.25 D la  m ło ­
d ych  w id z ó w  „D e cyz le  1 5 -la tków ” . 
15.55 O b ie k ty w . 16.15 D z ie n n ik . 1«.30 
C zw a rte k  TD C . 17.25 G ie łda . 17.40 
M agazyn m o to ry z a c y jn y . 18 T u rn ie j 
re p o rte ró w . 18.25 R eportaż w o js k o ­
w y . 18.50 D obranoc. 19 Sonda — 
„P ię tn o ” . 19 30 D z ie n n ik . 20.10 T e a tr  
Sensacji ..Zeenal Judaszu” . 21.33 
Pegaz. 22.25 D z ie n n ik . 22.40 P u b ł. 
spo rtow a  „D w ie  s tro n y  m e d a lu ” .

PR O G R AM  I I

10 F ilm  f r .  „B ry g a d y  T yg rysa ” . 11 
D w ie  s tro n y  m eda lu . 11.30 Sonda 
— „P ię tn o ” . 12.05 Kosm os 80. 15.55 J. 
ro s y js k i.  16.25 J. fra n c u s k i. 16.55 
P ro g ra m  dn ia . 17 Kosm os 80. 17.05 
S p o tkan ie  z g ra fo log iem . 17.30 Zna­
k i  — eksp e rym e n t w  s tu d iu . 17.35 
H a lo , t u  Z iem ia  — nasłuch  c y w il i­
z a c ji pozaziem skich. 17.55 Jeżyk 
ow a d ó w  — f i lm  n o p .naukow y. 18.05 
C zy zwiferzęta m ów ią . 18.15 L a b i­
r y n ty  w ie ż y  B abe l. 18.30 Ja k  zo­
stać p o lig lo tą . 18.45 S ym poz jum  
fu tu ro lo g ic z n e . 19 T e a tr  R uchu  — 
p a n tom im a . 19.10 K ro n ik a  (lok .). 
19.30 D z ie n n ik . 20.10 N U R T  — pe­
dagog ika . 20.40 N U R T  — psycho lo ­
gia. 21.10 24 godziny. 21.20 W ieczór 
f i lm o w y :  Z  k ro n ik  k ra k o w s k ic h  
fe s tiw a li.  21.30 D zień d o b ry , dzie­
c i.  21.50 F ilm  f r .  „P roces  Joan­
n y  d ’A rc ” , 22.55 N U R T  — m atem a­
ty k a ,

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia­
n y  w  p rogram ie .

PROGRAM  B E R L IŃ S K I

14.50 P ro g ra m  d la  szkół. 17 W iado­
m ości. 17.05 G im n a s tyka . 17.15 P rze­
g ląd  sp o rto w y . 18.50 T V  dziecięca. 
19 F ilm  po i. „Z n a k  o r ła ” . 19.25 
Prognoza pogody, k ro n ik a . 20 Dzień 
na Zachodzie. 20.43 F ilm  k ry m . — 
„Ś m ie rć  ja sn o w id za ” . 21.40 K ro n i­
ka . 21.55 F i lm  T V  N R D  „D e cyz ja  
k o b ie ty ” . 23.10 W iadom ości.

C Z W A R T E K

7.55 J. ro s y js k i.  9.23 K ro n ik a . 10 
D zień na Zachodzie. 10.45 F ilm  TV  
radź. „N a jła d n ie js z y  s ta te k ” . 12.10 
K o n c e rt m ło d ych  so lis tów . 12.35 
W iadom ości. 12.45 Jeżyk an g ie lsk i. 
16.25 P ro g ra m  d n ia . 16.30 D la m i­
ło ś n ik ó w  o p e ry . 17 W iadom ości. 17.05 
G im n a s tyka . 17 15 P ro g ra m  d la  dzie­
c i. 17.45 R ozm ow y. 18.15 P rzeg ląd  
tyg o d n ia . 18.50 TV  dziecięca. 19 
K u c h m is trz  T V  poleca. 19.25 P ro g ­
noza pogody, k ro n ik a . 20 O b ie k ­
ty w .  20.30 P rog ram  m uzyczny . 21.30 
F e s tiw a l f i lm ó w  radz ieck ich . 21.45 
K ro n ik a .  22 F ilm  T V  weg. „K ło p o ty  
o jc a ” . 23.05 W iadom ości.

PR O G R AM  I

14.20 S tu d io  „R e la k s ” . 14.25 S tu d io  
„G a m a ” . 15.05 K o respondenc ja  z za­
g ra n ic y . 15.10 S tu d io  „G a m a ” . 18.00 
M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.00 P o le ­
m ik i.  17.30 R a d io k u r ie r . 18.00 A u d y ­
c ja  pu b licys tyczn a . 18.25 N ie  ty lk o  
d la  k ie ro w c ó w . 18.33 R e la c ja  ze

sp o tkań  p iłk a rs k ic h . 19.25 P rzebo je  
sprzed la t. 19.40 W ry tm ie  k ra k o ­
w ia k a . 20.05 Śladem  naszych in te r ­
w e n c ji.  20 R L  O rk ie s try . 20.40 M i­
s trzo w ie  n a s tro ju . 21.20 L a u re a c i X  
K o n k u rs u  C hop inow sk iego . 22.20 T u  
ra d io  k ie ro w c ó w . 22.23 M agazyn 
k u ltu ra ln y .  23.00 W ita  Was P olska.
23.15 W ie lka  O rk ie s tra  S ym fon iczna  
PR 1 T V  d la  s łuchaczy w  k ra ju  1 
za g ran ica . 0.06 K a le n d a rz  K u l tu r y  
i  N a u k i P o ls k ie j. 0.11 N oc z m e lo ­
d ią  i  p iosenką z Kosza lina .

PRO G RAM  I I

13.51 U tw o ry  W olfganga A . M ozar­
ta . 14.10 W iece j, le p ie j,  nowocześ­
n ie j.  14.30 D la dz iec i. 14.50 M u zyka  
M endelssohna. 15.20 P opo łudn ie  
dz iew cząt i  ch łopców . 16.00 K la s y ­
c y  m u z y k i ro z ry w k o w e j. 16.20 A r tu r  
R u b in s te in . 16.40 „S a m o tn a  ko b ie ­
ta ” . 17.00 „A k to rz y  i  p io se n k i” . 17.20 
T e a tr PR. 18.25 P le b is c y t S tu d ia  
„G a m a ” . 18 40 P u b lic y s ty k a  ekono­
m iczna. 19.00 K o n c e rt w ie czo rn y . 
19.40 D om  i  m y . 19.50 L e n  ro ś lina  
op łaca lna . 20.00 P u b lic y s ty k a  k ra ­
jo w a . 20.20 K . Yam ada „K u ro fu n e ”  
— opera  w  3 ak tach . 21.40 M u zyka  
re lig ijn a . 22.00 P rzeg ląd  f i lm o w y .
22.15 S zk ic  do p o r tre tu  T . Peipera»
23.35 Co s łychać  w  św iec ie?  23.40 
Jazz na dobranoc.

P R O G R AM  I I I

14.00 D zieciece a rcyd z ie ła  M oza rta . 
15.05 H e rb a tka  p rz y  sam owarze. 
15.25 M uzyczne d ia lo g i. 16.00 „ H i ­
s to r ia  m ego ż y c ia ”  16.15 M uzyko - 
b ra n ie , 16.40 W id z i m i sie. w id z i 
w a m  sie. 17.05 M uzyczna poczta 
U K F . 17.40 Z  m o je j p ły to te k i.  18.10 
P o lity k a  d la  w szys tk ich . 18.25 Czas 
re laksu . 19.00 C odzienn ie  pow ieść.
19.35 O pera tyg o d n ia . 19.50 „N a s tę p ­
n y  do ra ju ” . 20.00 M iedzy  w ie rsza ­
m i. 21 00 Z  tys iąca  1 le d n e i p ieśn i.
22.00 F a k ty  d n ia . 22.08 Gw iazda 
s ie d m iu  w ieczo rów . 22.15 T rz y  k w a ­
dranse jazzu. 23.00 A lb u m  p oez lł 
ju g o s ło w ia ń s k ie j. 23.05 M iedzy  dn ie m  
a snem.

PRO G R AM  IV

13.50 T u  S tu d io  S tereo. 14.45 M u­
zyczn y  up o m in e k  — T u rc ja . 15.03 
R a d io w v T y g o d n ik  K u ltu ra ln y .  15.45 
G ioach ino  R ossin i. 16.05 L e k tu ra  — 
p rzy jem ność  czy  obow iązek. 16.23 
T o  p roste  — zró b  sam. 16.40 P A W .
17.00 G w ia zd y  jazzu (s). 17.30 Szcze­
c iń sk ie  popo łudn ie . 18.25 T w ie rdza  
w  W is ło u iśc iu . 18.40 O zd ro w ie  czło­
w ie ka . 19.00 S tu d iu m  w ie d zy  p o li­
tyczno -spo łeczne j. 19.15 J. h iszpań­
sk i. 19.30 O pow ieść o  V e rd im  Is).
21.20 W . C onover p rzeds taw ia . 21.50 
N U R T. 22.15 S ztuka  zarzadzania.
22.35 W  trosce  o  s łow o  i  tre ść  — 
„A fo ry z m y ” .
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K O M U N I K A T
W związku z przypadającym w dniu 
1. X I. 80 r. (sobota)
Świętem Zmarłych

Kolektury SZCZECINA, STARGARDU, 

GRYFINA i POLIC

będą przyjmowały ZAKŁADY DUŻEGO 
LOTKA na dzień 2. 11. 80 oraz

ZAKŁADY PIŁKARSKIE na dzień 1/2. 11.80 
do dnia 31.10. 80 (piątek) włącznie.

POZOSTAŁE KOLEKTURY TERENOWE

będą przyjmowały w/wym. ZAKŁADY  
do 30. 10. 80 r. (czwartek) włącznie.

ZAPRASZAMY I  ŻYCZYM Y WYSOKICH  
W YGRANYCH

2393-K

LICYTACJA
P. P. POLMOZBYT 

Szczecin przy ul. Białowieskiej 2 
zawiadamia że w dniu 11.11. 80 r. o godz 
11.00 na terenie naszego przedsiębiorstwa 
odbędzie się licytacja samoch. osobowych 
i dostawczych w trybie ustalonym przez 
MHW, Zarządz. * dnia 14. 1. 1967 r. w 
sprawie sprzedaży indywidualnym na­
bywcom pojazdów samochodowych przez 
przedsiębiorstwa zgrupowane w CTHM 

^  POLMOZBYT.
Lp. Marka Nr pod w. Cena

wywo­m ławcza
1. Polonez 15320 232 354
2. Polonez 28991 242 582
3. Fiat 125P/15G0 Combi 42025 54 510
4. Fiat 125P/1300 758190 123 603
5. Fiat 126P/600 12707 49 173
6. Fiat 126P/600 T081125R 49 173
7. Fiat 126P/650S 7529215 80 000
8. Syrena 105 229434 20 435
9. Syrena 105Lux 396814 76 943

10. Syrena 105Lux 380287 63 980
11. Nysa 521T 3058 56 522
12. Tarpan 233 23317326 77 492
Samochody oglądać można w dniach 7.11. 
80 r. i 10.11. 80 r. w  godz. 14.00—16.00 
przy ul. Białowieskiej nr 2 (parking sa­
mochodów). P, P. Polmozbyt nie odpo­
wiada z tytu łu  gwarancji i rękojm i za 
ukryte wady sprzedanych pojazdów. Bio­
rący udział w  licytacji w inni wpłacić 
wadium 10 proc. ceny licytowanego po­
jazdu wraz z podaniem marki i numeru 
podwozia na nasze konto: 81025-895 NBP 
I I  O/M Szczecin. 3596-K

URZĄD MIEJSKI 
w Szczecinie 

Wydział Finansowy 
ogłasza licytację

samochodu m -ki „Volvo”  rok produkcji 
1975 (po wypadku) o wartości szacunko­
wej 54 000 zł stanowiącego własność M i­
rosława Wiszniewskiego. Licytacja odbę­
dzie się dnia 3. 11. 1980 r. o godz. 10.06 w 
nodwórzu Urzędu Miejskiego pl. Dzier­
żyńskiego 1. W razie niedojścia do sku­
tku pierwszej licytacji, ponowna licytacja 
odbędzie się dnia 6. 11. 1980 r. o godz. 10.00 
w tym samym miejscu. Samochód można 
oglądać w dniu licytacji od godz. 9.00

3594-K

N A U K A

A B S O LW E N T K A
PW SM  — ud a ie lł le k c j i  
g ry  na p ia n in ie , te ł. 
226-191.
S T U D E N T PS -  m ate­
m a ty k a , f iz y k a , te le fo n  
713-81.
LE K C JE  g ry  na fo rte - 
p im ie . te ł. 78-192. 
K O R E PETYC JE i  ję z y ­
k a  rosy jsk iego , te le fo n  
272-17.
K O R E PETYC JE -  m a­
te m a tyka . f iz y k a , ang ie l 
s k i,  b io log ia , te le fo n  
38-21-74.

P R AC A

Z A O P IE K U JE  się dz iec ­
k ie m  od 2, la t  w e w ła ­
snym  dortiu . P o łuU cka 
40/87.
z a o p i e k u j ę  się dz iec­
k ie m , po godz. 18, lu b  
p rz y jm ę  in n ą  pracę. 
O fe r ty  22467 B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin. 
S T U D E N C I o fe ru ją  po­
m oc w  pracach  dom o­
w ych , po 15. O fe r ty  
2228B B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.
P O T R Z E B N A  pom oc do 
sprzą tan ia , dw a razy  ty  
godn iow o , te l. 82-54-74. 
POMOC do prow adze ­
n ia  dom u — p iln ie  po­
trzebna, te ł. 280-192. 
S P R Z Ą T A C Z K A  W w i l l i  
na 2 p opo łudn ia  tyg o d ­
n io w o  — potrzebna. 
Pogodno, Jakuba B o jk i 
22, od 14.

RÓŻNE
PO G O TO W IE Te lew izyJ 
ne W PH W , Szczecin, 
u l.  W ie lk a  25, czynne 
w  godz. 8—17, w  n ie ­
dz ie lę  od 9—12. TV  
cza rno -b ia ła , te ł. S56-98, 
T V  k o lo ro w a , Łel. 359-55. 
G w a ra n c ja  6 m iesięcy. 
A N T E N Y  te le w iz y jn e  i 
U K F , in s ta la c ja  — na­
p ra w y , Z a k ła d  U sługo ­
w y  W PHW , te l. 230-638, 
u l.  G o rk iego  24. 
T E I.E P O G O TO W IE  — 
Z dz is ław  U zn a ń sk l — 
22-85-97.
TEŁE P O G O TO W IE  —
B ru n o n  Ja k im o w ic z  — 
381-51.
TELEPO G O TO W IF. —
Jan B a rc z y k  756-34. 
N IE B U S ZE W O  — T e le - 
pogo tow ie  — Jan Je­
z ie rs k i, szybko , gw a­
ra n c ja  — 733-65, 463-62. 
A N T E N Y  — 22-56-75 — 
R yszard Joach im  la k . 
Z E S P Ó L . m uzyczny  — 
R yszard N o w a k 368-50.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 26 października 1980 r. zmarł 
nasz najukochańszy tatuś, teść 

i dziadziuś 
śp.

Jan Graczyk
Msza św. za spokój Jego duszy 

odbędzie się 30 października 1980 r. 
o godz. 12 w kościele pod wezwa­
niem św. Andrzeja Boboli, przy 
ul. Pocztowej. Po czym zgodnie 
z Jego wolą zwłoki przewiezione 
zostaną do Poznania na Cmentarz 
w Junikowie

o czym zawiadamiają pogrążone 
w  smutku

DZIECI I WNUKI.

ZA K ŁA D Y  CHEM ICZNE  

„P O L I  C E”

przyjmują na bieżąco 
pracowników mężczyzn
do przyuczenia w zawodzie:

•  aparatowego procesów 
chemicznych.

Ponadto zakład przyjmuje do nowo 
budowanych wytwórni:

+  spawaczy 
+  ślusarzy 
♦  energetyków
+  palaczy kotłów wysokoprężnych 
+  elektromonterów 
+  aparatowych procesów 

chemicznych 
+  automatyków 
+  ustawiaczy
+  manewrowych i maszynistów 

lokomotyw spalinowych.

Zakład zapewnia kandydatom pracę 
bezpośrednio w produkcji w  syste­
mie pracy dniówkowo-premiowym, 
odzież ochronną, posiłki regenera­
cyjne, deputat węgłowy, nagrody 
roczne. Pracownikom zamiejscowym 
zapewniamy zakwaterowanie w ho­

telu robotniczym.

Zakład posiada atołówkę, przychod­
nię zdrowia, ośrodki wypoczynkowe, 
klub sportowy „Chemik”  oraz wła­

sne osiedle mieszkaniowe.

Do pracy przyjmuje ara* udziela

informacji Wydział Kadr pokój 26.

D o j a z d  do zakładu ze Szczecina 
autobusem WPKM nr 101 z pl. Hoł­

du Pruskiego.

3346-K

ZESPÓ Ł m uzyczn y  — 
D ariusz  K o d y m o w , te l. 
75-185.
ZESPÓ Ł m uzyczn y  — 
K rz y s z to f B e d n a rczyk
— 22-25-98.
ZE SPÓ Ł m uzyczn y  — 
te l. 388-29, S ta n is ła w  
H e ro je w sk l.
T A P E T Y  posiadam  — 
tape tow an ie , m a low a­
n ie , te l; 2S1-765 — M a­
r ia n  F iu k .
M A L O W A N IE , ta p e to ­
w an ie , te l. 710-07 —
H ie ro n im  M ik o ła jc z a k . 
T A P E T O W A N IE  — m a­
lo w a n ie , te ł. 22-57-97 — 
Jan W iehe rt. 
T A P E T O W A N IE  — ma­
lo w a n ie . te l. 82-18-07 — 
K a z im ie rz  K ilic h o w s k L  
C Y K  U N O  W A N IE  — 
352-45 R om an Goch. 
Z A K Ł A D A M Y , p rze k ła ­
d a m y  p a rk ie ty , pod ło ­
g i, c y k lin u je m y , la k ie ­
ru je m y  439-02 — W ło ­
d z im ie rz  B a ń ko w sk i. 
N A P R A W A  lo d ó w e k 
sp rę ża rko w ych  — E d­
w a rd  Skoczek, te le fo n  
233-501.
N A P R A W A  p ra le k  auto 
m a tyczn ych  — S ta n i­
s ław  Z em e l — 22-02-67. 
N A P R A W A  p ra le k  au to  
m a tycznych , teL  23-28-30
— R yszard D o b ru c k i.
C ZY S ZC ZE N IE  fu te r  * 
n u t r i i ,  k ró lik ó w , ba ra - 
nów , oce lo tów , tc h ó rz y  
o raz  g a rd e ro b y  zamszo­
w e j, ko żu ch ó w  z na­
tłuszczan iem  i  d o b a r- 
w ia n ie m , S tan is ław a  
D ubo is  2 — H e n ry k
S andom iersk i.
DO w y n a ję c ia  garaż — 
u l. G a garina  9, Zełecho 
wo.
P O S ZU KU JĘ lo k a lu  na
da jącego się na zak ład  
z ło tn iczy , te i. 23-25-30. 
P R ZY JM Ę  w sp ó ln ika  
do p row adzen ia  restau ­
ra c ji (dz ia ła lność  * ca ło ­
roczna), nad m orzem , 
n a jc h ę tn ie j c u k ie rn ik a . 
W iadom ość K o łob rzeg , 
te l. 58-15.
G A R A Ż  w  o k o lic y  u lic  
E. P la te r, R ac łbora  i  
l  M a ja  p o trzebny , te le ­
fo n  od godz. 17 —

PO SZU K U JĘ  garażu  — 
o k o lic a  B ra m y  P o rto ­
wej,. zam ien ię  na in n y
— osied le  Zaw adzk ie ­
go 807-18 po 18.
G A R A Ż  do  w yna jęc ia , 
te l. 742-92.
o d d a m  w  dzierżaw ę 
sk le p  z zapleczem. 
O fe r ty  poważne, 22410 
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in .

P O S ZU K U JĘ  dostaw ­
ców  e fe k to w n e j odz ieży 
d a m sk ie j. O fe r ty  22403 
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in .

M A T R Y M O N IA L N E

W DO W A ła t  68, m a­
te r ia ln ie  niezależna, k u ł 
tu ra ln a , in te lig e n tn a , 
zdrow a, p ra co w ita , zgra 
bna, pozna pana sam ot­
nego, e m ery ta , w dow ca 
do la t  70, be2 na łogów , 
w ysok iego , w yksz ta łce ­
n ie  wyższe, (m in im u m  
średn ie ) z m ieszkaniem  
(2 poko je , c.o.). C eł ma 
try m o n ia ln y . O fe r ty  
22325 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.

N IER U C H O M O ŚC I

S P R ZE D A M  dom  b liź ­
n ia k , w ra z  z zabudow a 
n is m i ł  ogrodem , w  o- 
ko lica ch  Szczecina, w  
ro z licze n iu  m ieszkanie 
w łasnośc iow e 3 -pokó jo - 
we. W iadom ość, Szcze­
c in , pL Ż o łn ie rza  P o l­
sk iego  17/7, po godz. 17. 
SPR ZE D A M  pó ł b liź n ia  
ka, d z ie lń lca  pogodno. 
O fe r ty  22388 B iu ro  O gło 
szeh Szczecin.
D Z IA Ł K Ę  budow laną 
Pogodno —- k u p ię , te ł. 
463-75.

K U P N O

FR Y T O W N IC Ę  e lek­
tryczną , K a m ie ń  Pom or 
sk i, u l.  D w orcow a  1, 
(rożen).
i  U L IS S E S A ”  Joycea, p i l  
n ie . O fe r ty  22395 B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin. 
NOW EGO Z uką , W ie l­
kopo lska  31/13.

SPR ZEDAŻ

P ŁA S Z C Z  skórzany 
d a m sk i 1 m ęski, te l.  
347-44.
K O ŻU S ZE K  dziewczęcy, 
ro z m ia r 46, D z ia łko w a  
10, Szczecin.
P ŁA S Z C Z  skórzany, ja ­
sny, kożuch  tu re c k i, 
ro z m ia ry  50 oraz b łam  
k a ra k u ło w y , czarny. 
Szczecin, Odzieżowa 
2/54.

P ŁA S Z C Z  dam ski, skó­
rza n y , ro z m ia r 42, oraz 
kożuch  m ęsk i, te le fo n  
23-21-75.
P ŁA S Z C Z  skórzany, 
dam sk i, ro z m ia r śred­
n i, w iadom ość po godz. 
18.
R E P R O D U K C Y JN Ą  fe r
m ę n u t r i i ,  do dalszej 
h o d o w li, n u tr ie , odm ia ­
n y  sza fir, te l. 17-82-02. 
B Ł A M  cza rny , ła p k i ka  
ra ku ło w e , te l. 23-29-58. 
KO ŻU C H  d łu g i i  k r ó t ­
k ie  z k a p tu re m , w ło ­
skie , B o g u ch w a ły  7/1. 
FUTR O  i  s k ó rk i z p iż ­
m aków , Szczecin, ul. 
K ośc ie lna  40/9.
P ŁA S Z C Z  dam sk i, m ę­
sk i, kożuch  3/4, kozy , ba 
ra n i z ła te k , d am sk i i 
m łodz ieżow y, te l.  455-02. 
P ŁA S Z C Z  skórzany, 
dam sk i, te l. 387-11. 
P O LO N E Z A  nowego, 
te l. 777-48.
T R A B A N T A  601 (1972),
u l.  F lo r ia n a  Szarego
23/2.
SKO DĘ 110 L  (1975), 
s tan  d o b ry , te l.  226-544 
po 19.
F IA T A  126 p, nowego, 
te l. 793-581.
F IA T A  125 p 1500 (1971), 
Szczecin, u l.  Leg n icka  
24/2.
F IA T A  125 1300, te l.
222-152.
SYRENĘ R-20, ta n io , 
te l. 75-667.
R E N A U L T A  16, te le fo n  
708-28.
ROCZNEGO F ia ta  126 p, 
W ie lko p o lska  31/13. 
F IA T A  125 p (1976), no­
w y  s i ln ik ,  sprzedam  
lu b  zam ien ię  na Skodę 
S 100 L , 231-985.
F IA T A  125 p (1971), do 
re m o n tu , Daleszewo 15, 
do  godz. 16.
F IA T A  125 p — 1500
(1974), te l. 371-05. 
W IC H E R  30 p. O fe r ty  
22435 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.
M O T O C Y K L m a rk i M Z  
B K  — 350, u l.  Z ie m o w i­
ta  4/11.
G A R A Ż  b laszany, te l. 
772-36, po 18.
F IK U S A  i  palm ę, teL 
77-022.
P A L M Ę  fe n iks . S ta r-

fard , te l. 41-69.
IK U S A  — bardzo du ­

żego, te l. 739-30.
D W A  id e n tyczn e  d y w a ­
ny , ko w a rs k ie  — stan  
bardzo  d o b ry , w y m ia ry  
1,70 X  2,40, Le g n icka  
2/80.
N O W Y  dyw a n  2 X 3 , 
K o w a ry , Szafera 70/35. 
SZA FĘ  i regał M ilano . 
ro w e r, tandem  — duet, 
te l. 22-00-26.
FLA N G E R  i w zm ac­
niacz ve rm o n a  300 H, 
ta n io , te l. 373-65. 
K O M P L E T  w ypoczynko  
w y , a u s tr ia c k i, og lądać 
od 16—18, L e g ionów  Dą 
b ro w sk le g o  8/1.
W Ó ZEK g łę b o k i ze spa- 
ce ró w ką , p ród . N R D  i  
ro w e re k  dz iec ięcy.
Boh. W arszaw y 99/1. 
K L E P K I b ukow e , 120 
m k w ., te ł. 752-15. 
K U P O N  m a te r ia łu  w ło ­
sk iego  na su kn ię  ś lub ­
ną i  łóżeczko, dz iec ię ­
ce, te l. 239-493.
K A F E L K I NRD, u l.  R y­
m arska  19, K lu cz . 
SPAC EKÓ W KĘ p ro d u k ­
c j i  czesk ie j, K ra s iń sk ie  
go 69/3.
P A W IL O N  h a n d lo w y  
72 m  k w . w  P o licach , 
nada jący  się na Innego 
ty p u  dz ia ła lność. W ia ­
dom ość P o lice , M ieszka 
I  3a/20, po 17. 
S T Y LO W Y  a p a ra t te le ­
fo n ic z n y  z a labastru , 
kożuszek w ło s k i z ka p ­
tu re m , ro z m ia r m a ły , 
od 17—19, M ic k ie w icza  
159/7.
S Z C Z E N IĘ T A  k e r r y  
b lu e  te r r ie r ,  te le fo n  
468-89.
P IEC c.o. „C a m in o ”  
1.7 m, u l. F ila re tó w  3 a. 
R A D IO  M e rk u ry , te l. 
77-621 w  godz. 7—15. 
K A N A P Ę  narożną, 2 fo ­
te le , J a g ie łły  23/8.
K i t  pszczeli, u ł.  O stra - 
w ic k a  3.
K A P E L U S Z  k a ra k u ło ­
w y , p o p ie la ty  — n ow y, 
o raz fu t ro  p o o ie la te  z 
kóz. te l. 802-45. 
M A S ZY N Ę  cuk ie rn iczą  
(p o j. 5 1, u b ija  śm ie ta ­
nę, ciasto) i  sch ładzar- 
kę  ..P o la r”  20 1 do  na­
p o jó w , te l. 745-69. w  
godz. 18—20.
O P O R N IK  k u rz y , e- 
w e n tu a ln ie  z dostaw ą, 
G o len iów , te l. 13-89. 
A T R A K C Y J N Y  au tom at 
zręcznościow y, te l.
800-3!.
A K O R D E O N  40-basowy, 
ha rm o n ię , fo te l b u ja ­
ny , .b ib lio te c z k ę , G ry f i­
no, te l. 29-49.
100 SZT. g rz e jn ik ó w  
że liw n y c h  — ro z b ió rk o ­

w ych . O fe r ty  22468 B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin. 
ZE S TA W  narzędzi sto­
la rs k ic h . ro sy jską  w a­
liz k o w ą  m aszynę do p i­
sania, lo rn e tk ę  7X50, 
Z e n ita  E, Szczecin, M a­
ło p o lska  46/6.
PAR Ę obrączek, te l. 
22-01-12, od godz. 14.

L O K A L E

K A W A L E R  n iepalący.
poszuku je  , p o k o ju  w  
ce n tru m , pomoże w  
p ra c y  d om ow e j. O fe rty ' 
22350 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.
M A ŁŻ E Ń S T W O  z rocz­
n ym  dz ieck iem  poszu­
k u je  n ieum eb low anego 
p o k o ju  z używ a lnośc ią  
k u c h n i i ła z ie n k i — 
n a jc h ę tn ie j na Pogod­
n ie . O fe r ty  220S8 B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin.
M-S k o m fo rto w e , osied­
le  P rz y ja ź n i zam ienię 
na trz y p o k o jo w e  z ga­
rażem . ch e tn :c fe !e fo - 
nem  lu b  ogrodem . B i r -  
ro  Ogłoszeń Szczecin 
22290.

KO M FO R TO W E m iesz­
ka n ie  3 -poko jow e, cen­
tru m , garaż, s ta re  b u ­
d o w n ic tw o , c.o. etażo­
w e  zam ien ię  na dw a 
m ieszkan ia  2-n oko jow e , 
te l. 441-0«.
M -s Osiedle Słoneczne, 
zam ien ię  na rów n o rzę d ­
ne w  In n e j d z ie ln ic y , 
te l.  882-36 do 14.30. 
M IE S Z K A N IE  3-pokojO - 
we, garaż, te le fo n  — 
sprzedam . Pogodno, u ł. 
W. P o la  5/1, te l. 760-50. 
K U P IĘ  ka w a le rkę , bu ­
d o w n ic tw o  obo ję tne , 
te l. 22-40-89.
z a m i e n i ę  m ieszkanie 
w łasnościow e, 3 -poko­
jo w e , z w ygodam i no­
w e b u d o w n ic tw o , na 2 
m a łe  p o ko je  z w ygoda­
m i, te l. 22-53-46. 
z a m i e n i ę  2 m ieszka­
n ia  ty p u  M -2 w  now ym  
b u d o w n ic tw ie , na m iesz­
ka n ie  3 -poko jow e, lu b  
duże  2 -ooko jow e  z c.o., 
te l. 89-8*2.
S P R ZE D A M  w łasnośc io ­
w e  m ieszkan ie  M-3. O- 
fe r ty  22484 B iu ro  O gło­
szeń Szczecin.
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JESIENNE liście, choć .cieszą oko barwami, mogą być za­
razem utrapieniem. Cóż z tego, że dziś się je sprzątnie, sko­
ro do ju tra  spadnie ich tyle, że śladu te j pracy nie będzie
w id a ć ...

Fot.: Z. Jodkowski

Okno na podwórze

Pieski problem
P U B L IK O W A N E  przed la ty  re la - Trudno  to  to uw ierzyć, ale rze- 

eje naszych globtroterów ze Sz we- czywiście wyznaczone są tam  na 
c jl pełne byty zdumienia nad  db a - obrzeżu osiedli ogrodzone siatką  
łoSclą tubylców  o w aru n k i sanltar- place, no których do drewnianego 
ne w  mieście. N ie  do pomyślenia stojaka przypięte są plastykowe to- 
jest tam  bowiem „wysadzenie”  rebkl, służące w łaścicielowi do usu- 
pleska na traw n iku  przed domem nięcia z tegoż placu psiej kupki i  
ezy czuła obserwacja, ja k  tenże ra -  w rzucenia do kubła właściwego pa- 
dośnle zadarłszy nogę oblewa pląs-  kleclka. „Podlewanie"  przez czwo- 
kownlcę dla dzieci. ronoga bram i  zieleńców jest po
.................. «-.r..«-.™. i u .. ..................... .1  prostu nie do pomyślenia.

Być w samorządzie(2>

...i służyć mieszkańcom

W listopadzie

w Teatrze Polskim

Ceny chryzantem 
wielkokwiatowych

P A Ń S TW O W A  K o m is ja  Cen usta ­
li ła  ce n y  c h ryza n te m  w ie lk o k w ia to ­
w y c h  o m in im a ln e j ś re d n ic y  12 
era: l  k w ia t  w  don iczce  — 45 z ł. 2 
k w ia ty  — 60 st, 3 k w ia ty  — 75 z ł 
4 k w ia ty  — a» z ł. 3 i  w ie ce ! kw ia - 
t-ów w  doniczce — 120 zł.

(Jest to  uzu p e łn ie n ie  do cenn ika  
na k w ia ty  i  z ie leń  ozdobna z dn ia  
*8 bm. C eny powyższe obow iązu ją  
od dziś).

Kronika wypadków
W C ZO R A J k ró tk o  przed godz. 20 

na u l. A rm a  C zerw one j. 20-le tn l 
Z b ig n ie w  P. będąc pod w p ływ e m  
a lk o h o lu  w s p ią ł się po p io ru n o ­
c h ro n ie  na znaczną w ysokość i  stra  
e iw szy rów now agę  ru n ą ł w  dó ł 
L e k a rz  zespołu re a n im acy jnego  po­
go to w ia  s tw ie rd z ił śm ie rć  k lin ic z n ą  
a le  po dz ies ięc iu  m in u ta c h  In te n ­
s yw n ych  zab iegów  u d a ło  s ię . p rz y ­
w ró c ić  a k c ję  serca. Z b ig n ie w a  P. 
k tó re g o  stan  jes t n ada l k ry ty c z n y , 
o d w iez iono  na o d d z ia ł re a n im a c ji 
szp ita la  k lin ic z n e g o  p rz y  u l.  A r -  
k o ń s k ie j.

•  *  *
N A  S T A C JI P K P  w  N ow ogardz ie  

w y s k a k iw a ł w  b iegu  z pociągu re­
la c j i  G o len iów —K o łob rzeg  20-letm  
A n d rz e j K ., k tó r y  zasnął podczas 
p od róży  1 „p rz e g a p ił”  stację . M ło ­
d y  m ężczyzna w p a d ł pod ko ła  Do­
c ią g u  i  ze zm iażdżonym i pa lcam i 
• to p y  p rzebyw a  w  m ie jscow ym  
szp ita lu .

•  *  *
„R O Z S Y P A Ł  SIĘ w c z o ra j w o re k ”  

z w yp a d k a m i d ro g o w y m i, zw łasz­
cza w  godzinach  pop o łu d n io w ych  
k ie d y  n a w ie rzch n ie  u lic  s ta ły  się 
ś lis k ie  w s k u te k  deszczu. Z b ra ku  
m ie jsca  In fo rm u je m y  ty lk o  o n ie ­
k tó ry c h . Godz. 16.40, u l.  G dańska: 
duży  „F ia t”  SZC 7639 p o trą c ił 27- 
le tn ie g o  M iros ław a  F.. -k tó ry  p rze­
b ie g a ł p rzez Jezdnię. Dziesięć m i­
n u t  p óźn ie j u  zb iegu u lic  W itk ie ­
w icza  l  Ł u ka s iń sk ie g o  k ie row ca  
ta x i  m -k i „ F ia t ”  n r  boczny 1023 u - 
s iło w a ł w ym u s ić  p ie rw szeństw :; 
p rze jazdu  i  zd e rzy ł się z „m a lu ­
chem ”  SZF 3969. Pasażerka „m a ­
lu c h a ”  Ja n ina  B. doznała obrażeń
0  godz. 19.50 na u l.  Sczanieckie- 
duży  „ F ia t ”  SZC 9679 n a je ch a ł na 
t y ł  au tobusu  W P K M  m -k i „B e r-  
l ie t ” . K ie row ca  sam ochodu osobo­
w ego M ieczys ław  E.. podobn ie  ja k
1 pozostałe o f ia r y  w y p a d k ó w , p rze­
byw a  w  szp ita lu .

(ap>

Dziękujemy...
...za pozd row ien ia  od naszvch 

C z y te ln ik ó w : u czn ió w  SP n r  10 w  
S ta rg a rd z ie  — cz ło n kó w  S K K T  
„Ż a c z k i”  z w ę d ró w k i po trasach  
R a jd u  B ia lsk ie g o , c h ó rzys tó w  z 
C h ó ru  W SP z to u rn e e  po H iszp a n ii 
o ra z  c z ło n k ó w  g ru o y  ..J u v e n tu ru ”  
Z D  753 z p ilo te m  K . Ł o tw iń s k im  z 
w yc ie czk i- do A z j i  Ś ro dkow e j.

Tym  przydługim  wstępem zmie­
rzam  do smutnego porównania. 
Otóż u nas posiadacz i  m iło ś n ik  
psa najchętn iej prowadza go w 
w yżej w ym ienionym  celu do na j­
bliższego .. przedszkolnego ogródka 
lub na szkolne boisko. Są drzewa, 
jest teren do biegania, wymarzone  
warunki dla praw id łow ej hodowli 
psa. A  potem przychodzą dzieci. 
K toko lw iek  jest posiadaczem l  m i­
ło ś n ik ie m  d z ie c i — sam t»ie, ile  to  
ra zy  w yrzucał tram p ki czy p itk i.

Spraw a w  g ru n c ie  rzeczy  w cale 
n ie  jest błaha. W yraża bowiem z 
jednej strony absolutne sobiepań­
stwo właścicieli psów. którzy zwie­
rzątka wprawdzie kochają, ale w y­
pełniać wobec nich obowiązków w  
postaci spacerów w odleglejsze od 
domu miejsca — nie m ają zam iaru  
Z  drugiej strony obrazuje ogromne 
lekceważenie dzieci Tych  dz iec i, 
d la  których o fic ja ln ie d eklaru je  się. 
pełną troskę, a które ciągle na co 
dzień muszą ze swym i p iłkam i, ro­
weram i, w ro tkam i i  w s z y s tk im i za­
bawam i us tępow ać wszystkim  po 
kolei. Łącznie z psami, którym, 
wolno niszczyć tra w n ik i Bo dziec­
ku jest to zabronione, a psu — nie .

f jf )

Komunikat WPKM
Z PO W O DU ro b ó t s iec iow ych  na 

u l.  K u  S łońcu  w  n o cy  z 29/30 bm. 
tra m w a je  nocne l in i i  n r  8 beda k u r  
sow a ły  na tra s ie  Basen G ó rn iczy  — 
K rzekow o . O d c in e k  tra s y  od p i. 
K ośc iuszk i do G um ien iec  bedzie ob ­
s łużony au tobusam i.

SAMORZĄD, według wszelkich ustawowych założeń, po­
winien być „przedłużeniem” rady narodowej podstawowego 
szczebla aż po najmniejsze środowiska. Jest on także istot­
nym elementem Frontu Jedności Narodu, wraz ze wszystki­
mi organizacjami społecznymi i politycznymi. Powinien więc 
być pomocnikiem, opiniodawcą, współpracownikiem rad­
nych. Ustalono w tym celu szereg wytycznych, regulaminów 
i innych dokumentów.

WAŻNE jest jednak nie to, 
co na papierze, lecz to co w 
rzeczywistości. Praca aktywu 
samorządu jest po prostu bar­
dzo ciężka. Ma ona polegać na 
aktywizacji wszystkich miesz­
kańców, ma być widoczna na 
osiedlu, ma zadowalać posz­
czególnych ludzi i  instytucje. 
Z obliczeń jednego z działaczy 
wynika, że niezadługo i 8-go- 
dzinny dzień pracy w samo­
rządzie będzie zbyt krótki. Je­
den raz w tygodniu przewod­
niczący komitetów osiedlowych 
powinni Się spotkać w Wy­
dziale Samorządu UM. Jeden 
raz w tygodniu — w MK 
FJN. Jeden raz w tygodniu w 
MPGM itp. W siedzibie samo­
rządu trwać muszą oczywiście 
dyżury. Organizuje się spotka­
nia z radnymi. Jaka jest sku­
teczność tego wszystkiego?

Ciągle jeszcze, na różnych 
szczeblach i w różnych spra­
wach — obecność reprezentan­
tów mieszkańców osiedli służy 
11 tylko odfajkowaniu polece­
nia konsultowania różnych te­
matów społecznych. Ludzie 
pracujący w samorządach ma­
ją dziesiątki przykładów lekce 
ważenia i pomijania ich zda­
nia. Przytoczpne na spotkaniu 
przewodniczących komitetów 
osiedlowych zdarzenia dowo­
dzą, że do świadomości przed­
stawicieli różnych instytucji 
ciągle nie dociera zrozumienie, 
że samorząd — to znaczący, 
ważny i obowiązujący głos 
mieszkańców miasta.

Wieczory poezji 
Czesława Miłosza

W IE L K IE  powodzenie, ja k im  c ie ­
szy ły  się t r z y  w ieczo ry  poświecone 
p o e z ji Czesław a M iłosza (spektak le  
w y re żyse ro w a n e  przez Janusza B u ­
kow sk iego ). sk ła n ia  zespół T e a tru  
P o lsk iego  do  w zn ow ien ia  tego sean­
su p o e tyck ie g o . W  lis topadz ie  prze­
w id z ia n o  da lszych  11 przedstaw ień  
sko m ponow anych  z u tw o ró w  tego­
rocznego la u re a ta  N ob la . Kasa Te­
a t ru  P o lsk iego  o raz  B iu ro  O bsług i 
W id z ó w  p rz y jm u ją  za m ó w ie n ia  na 
b ile ty .

D o d a jm y , że Sala P ró b , gdzie od­
b y w a ją  s ię  sp e k ta k le  p o e tyck ie  p t. 
„C zes ław  M iło sz ”  je s t n ie w ie lk a , o 
re z e rw a c ji m ie jsc  w a rto  w ie c  po­
m yś leć  zaw czasu, (ł)

Osobliwe opakowanie
N A B Y W A J Ą C  p łody  z d z ia łk i u 

je d n e j z  u lic z n y c h  h a n d la re k  
przed  D e lik a te s a m i p rz y  a l. W yzw o­
le n ia  o t rz y m u je  się je  o w in ię te  
w ... b la n k ie ty  pism. W id n ie je  na 
n ich  n a d ru k  G łów nego U rzędu Sta 
tys tyczn e g o  (00-925 W arszawa, al. 
N ie p o d le g ło śc i 208) o raz  sym bo l 
R-16. D z iw i n ieco , iż ta k ie  d ru k i 
zosta ły  w y rzu co n e  i  z n a la z ły  za­
stosow an ie  Jako p a p ie r p a ku n ko ­
w y.

W  sy ttu a c ji, gdy na n a d m ia r pa­
p ie ru  n ie  n a rze ka m y (racze j 
w p ro s t p rze c iw n ie ) obu rzen ie  spo­
łeczne w y w o łu je  fa k t  m a rn o tra w ie ­
n ia  go. P rz y  o k a z ji dow odz i to  
rów n ież , że do ce lów  urzędow ych 
(żeby n ie  rzec b iu ro k ra ty c z n y c h ), 
p rz y g o to w u je  sie stanow czo za 
w ie le  fo rm u la rz y , a n k ie t, k w e s tio ­
n a riuszy  itp .

Notatnik szczeciński
♦  Z  C Y K L U  p rezen tac ji p ły t  w  

K a w ia re n ce  M uzyczne j K lu b u  P A M  
„P o d  w ie ża ”  w  czw a rte k  o godz. 17 
odbędzie s ię  sp o tkan ie  z m uzyka  
g ru p y  Genesis

♦  O D D Z IA Ł  P L L  L O T  in fo rm u je , 
że od ł  lis topada w pro w a d zo n y  zo­
s ta je  z im o w y  ro zk ła d  lo tó w , w ażny  
do 28 m arca  1981 r. O d lo ty  do W ar­
szaw y — codz ienn ie  oprócz n ie d z ie l 
1 ś w ią t o godz. 7.20, 12 i  17.10: p rzy ­
lo ty  z W arszaw y — o godz. 11.15.
16.35 i  19.20. (O d jazdy au tobusów  na 
lo tn is k o  90 m in u t przed  ka żd ym  
od lo tem ).

♦  D K  „S ło w ia n in ” , u l.  M a rc in a  2. 
d ysp o n u je  w o ln y m i m ie js c a m i na 
k u rs ie  dz ie w ia rs tw a  ręcznego, 
prasza także  w  każdy  p ią te k  o g. 
do p ra c o w n i p la s tyczn e j (tka n in a  
a rtys tyczn a  i  m a la rs tw o  na szkle).

z ra d n y m i giną bez żadnego s k u t­
ku  czy choćby iu fo rm a c ji o sposo­
b ie  za ła tw ie n ia .

W TEJ sytuacji Miejski Ko­
mitet FJN podjął bardzo war­
tościowe działanie. Skłonił 
przewodniczących komitetów 
osiedlowych do wyrażenia na 
piśmie ich zdania na temat 
wypełniania zadań nałożonych 
aktami prawnymi na instytu­
cje i rady w kwestii współ­
pracy z samorządami. Dzięki 
temu uda się dokładnie prze­
śledzić funkcjonowanie konsul 
tacji planów społeczno-gospo­
darczego rozwoju osiedli, kon­
sultowania projektów uchwał 
rad narodowych w częściach 
dotyczących osiedli, wykorzy­
stywania w pracy rad wnio­
sków samorządów, zasięgania 
ich opinii w  sprawie rozloko­
wania sieci handlowo-usługo­
wej (WSS ¿Społem” , spółdziel­
czość pracy, Wydział Handlu i  
Usług UM) i tak dalej.

Podjęcie tego tematu przez 
sojuszników aktywu samorzą­
du mieszkańców powinno po­
służyć podniesieniu jego rangi 
w codziennej pracy na rzecz 
nas wszystkich. <jf)

T A K  na p rzyk ła d  w yg ląda ła  spra­
w a „u zg o d n ie n ia ’* bu d o w y n o w e j 
a r te r ii m a ją ce j łączyć a ł. P iastów  
z p ro je k to w a n ą  u licą  Nowo w ie lk o ­
polską. R eprezentac ji samorządu 
u rb a n is tka  z U M  ośw iadczy ła , że o 
Jego zdanie py ta  ty lk o  d la  fo rm a l­
ności, p rzebudow a bow iem  została 
n ie o d w o ła ln ie  postanow iona. Popis 
bezczelności d a ł p ry w a tn y  inw es to r, 
za m ie rza ją cy  zabudować (na ka­
w ia rn ię  i  k w ia c ia rn ię ) n a ro żn ik  u l. 
Fe lczaka i  Odrowąża. Na sprzeciw  
sam orządu s tw ie rd z ił, że ma w yso ­
ką  p ro te k c ję  1 że cz łonkow ie  sa­
m orządu mogą ju ż  ty lk o  sprawę 
op ić  z n im  w  jego  re s ta u ra c ji. Po 
Czym p rzys tą p ił do b u d o w y !

P rob lem ów  do rozw iązan ia  jes t 
bardzo w ie le  — od m a łych  a k ło ­
p o tliw y c h , do bardzo pow ażnych. 
Jest m iędzy n im i ta k i.  ja k  w ęd rów  
k i  lo k a to ró w  po trze b u ją cych  róż­
nych  zaświadczeń (o s typend ium , o 
w arun ikacb  ż y c io w ych , o ty m , że 
żona n ie  p ra cu je ), k tó ry c h  to  za­
św iadczeń sam orząd n ie  je s t w ład ­
n y  w ydaw ać, je s t też i  ta k i.  że 
w n io s k i zgłaszane podczas spo tkań

Przyjrzyjmy s íq  b liżej klientom
Z  L IS T U  DO R E D A K C J I: „M ó ­

w i się te ra z  o kon iecznośc i 
n a p ra w ie n ia  w  Polsce w ie lu  
rzeczy. D la szarego o b yw a te ­

la  na jw ażn ie jsze  sa n ie  ty lk o  zm ia­
ny , k tó re  dadza szerok ie  e fe k ty  —• 
g łębok ie  i  s ko m p liko w a n e  re fo rm y  
gospodarcze, a le  i  ta k ie , k tó re  po­
zw olą na usun iec ie  z ja w is k  m n ie j­
szych. a le  d la  każdego w idocznych  
i  przez każdego dostrzeganych . N ie 
po trzeba do tego w ie lk ie g o  zastana­
w ia n ia  się i  f i lo z o f ii.

Cho<fzą po u lic a c h  g ru p y  w y ro s t­
k ó w  i  niszczą co popadnie. I  to  t y l ­
ko  ta k . d la  ja k ie jś  g łu p ie j p rz y je m ­
ności. A n i n ie  u m ie m y  tego na 
ty le  su row o  ka rać, żeby im  się ode 
ch c ia ło  ta k ic h  zabaw , an i n ie  um ie­
m y  te m u  przec iw dz ia łać  — k toś  prze 
cięż ty c h  lu d z i w y c h o w y w a ł i  po­
w in ie n  ic h  nauczyć, ja k  n a le ży  sie 
zachow yw ać. N ie  chce i le  m ó w ić  o 
m ło d ych , ale dam  ta k i p rz y k ła d . Po 
szedłem k ie d y ś  z synem  do k lu b u  
z e le k try c z n y m i b ila rd a m i. W  10 m i 
n u t s tra c iliś m y  50 z ło tych . P ó źn ie j 
zacząłem z c iekaw ośc i obserw ow ać 
ta k ie  k lu b y  i  nauczy łem  się j i fż  roz 
poznaw ać Ich s ta łych  k lie n tó w . 
Przecież muszą ta m  zostaw iać m nó  
s tw o p ien iędzy . N ie  chcę n ik o m u  
zaglądać do k ieszen i, ale są to  lu ­
dz ie  m ło d z i, w ie c  n iedużo za rab ia ­
ją ,  je ż e li w  ogóle p ra cu ją . T o  k to  

n na  to  daje?
Jest w śród  nas w ie le  osób. k tó re

sobie ż y ją  na cudzy  koszt. W ie lu  
z n ic h  po p ros tu  n ie  um ie inacze j, 
bo ta k  ic h  nauczono w  dom u. szko­
le . czy gdzie in d z ie j (...)”

PO D  ko n ie c  ub . tyg o d n ia  fu n k c jo  
na riusze  M O  i  O RM O  przeprow a­
d z i l i  w  Szczecin ie  dw unasta  ju ż  w  
ty m  ro k u  a k c ie  o k ry p to n im ie  
„N ie le tn i" .  M ia ła  ona na ce lu  ko n ­
tro le  m ie jsc , w  k tó ry c h  zazw yczaj 
g ru p u ją  s ię  n ie le tn i (n ie k tó re  k a ­

d o w iez iono  do m il ic y jn e j Iz b y  Dziec 
ka , 3 u c ie k in ie ró w  oOprowądzono 
do m a c ie rzys tych  p laców ek pop raw  
czych , sko n tro lo w a n o  15 k a w ia rń . 
9 sa lonów  g ie r i  szereg in n y c h  
m ie js c  g ru p ow an ia  sie m łodzieży.

Pódczas a k c j i  to w a rzyszy liśm y 
je d n e m u  z p a tro li odw iedza jącem u 
sa lo n y  g ie r. P rz y b y tk ó w  ty c h  w  
S zczecin ie  n ie  b ra k u je . W  liczb ie  
ok . 30 — w y d a w a ło b y  się — spe ł-

W „salonach" gier
w ia rn ie , sa lo n y  g ie r, k in a ), pene­
tra c ję  ty c h  re jo n ó w , o  k tó ry c h  z 
rozpoznan ia  M O  w iadom o, że sta­
n o w ią  m ie jsca  szczególnie n a w ie ­
dzane przez g ru p y  agresyw n ie  za­
c h o w u ją c e j się m łodz ieży oraz 
u ja w n ia n ie  m ło d ych  p rze b yw a ją ­
c ych  o n ie w ła ś c iw e j porze  w  n ie ­
w ła ś c iw y c h  m ie jscach .

O to b ila n s  ty c h  d z ia ła ń : p rzep ro ­
w adzono 60 w ychow a w czo-ostrze- 
gaw czych rozm ów . 36 rozm ów  z ro ­
d z ica m i w y k a z u ją c  b ra k  n a le ży te j 
o p ie k i,  w  42 p rzypadkach  reagow a­
no na n ie w ła śc iw e  zachow an ie  sie 
n ie le tn ic h  l  m ło d o c ia n ych , 4 osoby

n ia ją  p o trze b y  w ie lk ie g o  m ias ta . 
Sądząc je d n a k  z za tłoczonych  po­
m ieszczeń — do zaspoko jen ia  po p y ­
tu  jeszcze da leko.

E le k try c z n e  b ila rd y  to  dosyć spe 
c y fic z n a  ro z ry w k a . Za szybka  po­
rusza sie żelazna k u lk a ,  ca ła  sztu ­
ka  polega na ty m . aby u m ie le tn ie  
w  n ią  u d e rzyć  i  zdobyć ja k  n a j­
w ię c e j p u n k tó w . Zabawa ta  ko sz tu ­
je  5 z ło ty c h  i  t rw a  o ko ło  2 m in u t 
N a jw ię ksze  szczęście, ja k ie  można 
uzyskać — to  doda tkow a  gra g ra ­
tis .

P rzy tła cza ją cą  w iększość k l ie n ­
tó w  sa lonów  g ie r s ta n o w i m łodz ież.

P o m ó ż m y
samotnym chorym!
W SROD ponad 50 tys ię cy  sam ot­

nych  cho rych  w  dom u, pozosta ją­
cych  pod opieką  Polskiego Czerw o­
nego K rzyża , zn a jd u je  się duża 
liczba  osób, k tó re  oprócz codzien­
n e j p ie lę g n a c ji i  us ług  gospodar­
sk ich  potvzebują ró w n ie ż  p iln ie  
pom ocy m a te r ia ln e j. P o lsk i Czerwo­
n y  K rz y ż  przeznacza na tę  pom oc 
w  każdym  ro k u  rów n ież  w ie lo m i­
lio n o w e  k w o ty  ze sk ładek  zb ie ra ­
nych  od sw o ich  cz ło n kó w . Są one 
je d n a k  zb y t skrom ne w ober is tn ie ­
jących  potrzeb

Zarząd W o jew ódzk i PC K zwraca 
się zatem  z apelem  do w szys tk ich , 
k tó ry m  lo s  sam otnego ehorego czło 
w ie ka  n ie  Jest o b o ję tn y , o w p ła ty  
na ten  cel. W p ła t można dokony« ' 
wać na k o n to  Z arządu W ojew ódz­
k iego  PC K w Szczecinie n r  81012- 
2408-132 N B P  I  O A #  lu b  na ko n to  
Zarządu G łów nego N B P  IV  Odda, 
M ie js k i W arszawa 1049-1444-132 *
zaznaczeniem : „F u n d u s z  Pom ocy
P C K ” . *

S am otn i ch o rzy  po trze b u ją cy  po­
m ocy czeka ją  — ważna je s t każda 
z ło tó w ka .

Szopka na imieniny
N IE  ta k  daw no  in fo rm o w a liś m y  

o te leg ram ie  z ja jk ie m  w ie lka n o c ­
n ym . ja k i nadszedł z o k a z ji obcho­
dzonego ju b ile u szu  pożycia  m ałżeń­
skiego. O s ta tn io  zaś je d n a  z  Czy­
te ln ic z e k  dosta rczy ła  nam  te le g ra m  
z szopka, o trz y m a n y  z ra c ji im ie ­
n in . W idać h u m o r lu d z io m  dob ie ra ­
ją c y m  tre ść  życzeń do k a r te k  te le -  
g ra jn o w ych  — dop isu je ... (dl

D z iw n y m  zb ieg iem  oko liczn o śc i 
przeważa ta  je j  cześć, d la  k tó re j 
obo w ią zu ją cym  s ty le m  zachow an ia  
je s t ha łaś liw ość, o s te n ta cy jn e  pale­
n ie  pap ie rosów , w u lg a rn e  p rz e k lin a  
n ie . g łęboka pogarda d la  W szelk ich 
in n y c h  postaw  ż y c io w ych . N p . po 
rozm ow ie  z fu n k c jo n a r iu s z a m i MO 
je d e n  z 14-le tn ich b y w a lc ó w  sa lo­
n u  p rzy  u l.  M a zu rsk ie j s ta ł sie W 
oczach s ta rszych  ko legów  bohate­
rem  w ie czo ru . P ok le p yw a n o  go po 
p lecach, g ra tu lo w a n o  pos taw y itp . 
J a k b y  w yk ra cza n ie  poza p rz y ję te  
społecznie n o rm y  postępow an ia  b y ło  
czym ś ch w a le b n ym , g odnym  podzi­
w u  1 zazdrości.

N a ty m  W łaśnie polega z ło  salo­
n ó w  g ie r — stanow ią  one c e n tru m  
życ ia  zd e m ora lizow ane j i  zdepraw o­
w a n e j ( ja k  sie to  okreś la ) części 
m łodz ieży  k tó ry  to  p rz y k ła d  oddzia 
lu je  na in n y c h . S praw ę trzeba u m ie  
ję tn ie  ocenić. N a w o ływ a n ie  do zam k 
n ię c ia  ty c h  p rz y b y tk ó w  — ta k  po­
p u la rn e  w  n ie k tó ry c h  śro d o w iska ch  
— je s t pochopne i  n ieprzem yślane . 
T rzeba bow iem  sobie zdać ró w ­
n ież spraw ę z tego. że je że li coś 
p ro sp e ru je  znakom ic ie , znaczy to , 
że je s t po trzebne.

Sedno p ro b le m u  sprowadza sie 
racze j do p y ta n ia  ja k  zm ien ić  sy­
tu a c ję . w  k tó re j „p o rz ą d n y ”  m ło ­
dz ien iec bo i sie odw iedzać sa lony  
g ie r 1ak „u k u ltu ra ln ić ”  pub liczność 
o w ych  lo k a li.  Rzecz jasna, n ie  da 
się tego osiągnąć ża d n ym i p rzep i­
sam i. zarządzen iam i: k o n tro la m i. Pó 
trzebna  Jest lepsza praca z m łodz ie ­
żą. w iększa tro ska  o 1e i s tan  mo­
ra ln y .  postaw y żvc iow e , p rz y le te  
sys tem y w a rto śc i l td .  (J r)


